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Wychodzi eodziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena: Prenumeraty : 


We Lwowie 


Na prowinoji 
bez dostawy. 


Miesięcznie 1 złr. BU ct! 

Kwartalnie . 4 „ 50, Miesięcznie . 2 

Półrocznie DE) e Kwartałnie 6 

Rocznie .... 18 „, — , koisawnia 2) 
Za dostawę do domu mię. Roy Sa 24 


sięcznie 25 centów. 7 


Numer kosztuje 10 centów. 


Dał: Gul 
Jutro: Wilia de Pa. . 
2 AAA 


Przegląd polityczny. 
E ani n Zielonemi Świętami wybuchły 
jedno w r dwa ministerjalne przesilenia, — 
Chak "R FR a w Rzymie drugie, — lecz 
rzymskiej, Fc Juz zażegnane, a nawet, co do 
Ww PL e £ je slne dzienniki jej zaprzeczają. 
kosz: A bo przypuścić, żeby dla tak bla- 
EW ya tai Jak wykreślenie piecz parlament 
: JSięey franków z budżetu ministerjum 
ych, pau Mancini podat się był 
roś „ Pozostał przy tece tylko na usilne 
opra ei Zbinetu bo przedowszystkiem pan 
wcaleby f „607 z nim w ciągłych zatargach, 

- nie zatrzymywał. Z drugiej, wszakże 
łoby w tem nic dziwnego, gdyby 


A 


mu gotuje 
w Sudanie, T 
rzeczywiście 


. yła aktem taktyki stron- 
nietwa radykalnego, które ma uż PE przed- 
Pa Ein Gladstone'a, mianowicie 
$ > Pukego i Lefevre'a. Mówi: 
że 
pała e A sapoh przyłączyło się jeszcze dwóch 
MASB IG a Ra „w rządu, ale nazwisk ich nie wy- 

eenz ZAS poszła o t, zw. Crimes Act, 


czyli o ustawe wyi; z naii ij 
erek para iatkowg dla Irlandji. Uchwalo: 


j t na trzy łata t barba- 
rzynskim, - > „wę dagina WRA. POR R 
O Zamachy fenianów na wice- króla 
w parkn Feniksa w Dublinie, wkrótce ta ustawa 
wygaśnie, 8 ponieważ nieprzyjaźne dla Anglji 


usposobienie Irlandczyków uwydatniło się nader 
jaskrawo podczas ostatniej podróży ks. Walji po 
Zielonej Wyspie, przeto, jak o tem doniósł był 
nasz korespondent (Nr. 109 Przeglądu), powstał 
w sferach rządowych projekt odnowienia jej. To 
doniesienie naszego londyńskiego kolegi doszło 
drogą telegraficzną do Londynu via Berlin, gdzie 
korespondent Standarda, w czasie anglo-rosyj- 
skiego sporu, bardzo skwapliwie notował głosy 
prasy polskiej o Anglji i podawał je w swoim 
dzienniku, który temu doniesieniu stanowczo za- 


przeczył. Dziś jednak się okazuje, że było ono 
zupełnie prawdziwe, Właśnie przed Zielonemi 
Swiętami p. Gladstone postawił wniosek odno- 


wienia Crimes Actu i w każdym innym czasie 
byłby g0 przeprowadził bez trudności, nie oglą- 
dając się na swych radykalnych kolegów, idą- 
cych ręka w rękę z parnelistumi. Teraz atoli 
stanowisko jego nie jest tak silne, żeby moeno 
się nie zachwiało w skutek wielkiego przesilenia 
WA W gabinetu, Popularność jego bądź co bądź 
egong przez agitację torysowską, 
stone "od aloit ustawicznie Anglikom, że p. Glad- 
klęski w snr z: objęcia rządów ponosi same tylko 
GRES: Sprawach zagranicznych. I tak, wnet po 
Jęciu steru, wszedłszy w zatare z Afpanista- 
nem, wywołał rewolucją w Kabulu. w której zgi- 
ngi reprezentant angielski, iteram H i 
Angli pańskiej się krwawa ji niesławna dla 
czyła w Wojna z tym krajem, która się skoń- 
osji opPICIWeM na tron emiratu zwolennika 
na. yedacego na jej żołdzie, A bdurrahmana-cha- 
w południowej 4 wszedł w zatarg z Boerami 
zupełnej porażki fyce | cofnął się, doznawszy 
Egiptu, pokłócił s; Zaraz wtedy wziął się do 
zbombardował U o ten kraj z całą Europą, 
baszą, potem z Mah a adrją, walezył z Arabim- 
ski chartumskiej, pony A doczekawszy się klę- 
ryk zwolna się cofać i teraz 
Nilu i kapituluje przed 
„Ue pokłócił się z Niem- 

mar 


18 . 
. a: 
ADOBE ugańską 'i AUM Plagi, 


wszędzie szukał 
guza j wsSzedzi i 
1 È SZĘGZIE 0 
a wtedy natychmiast Się cofuł A 


zupełnie opusze 
Europą. O zam 
cami I 
się z 

słowem, 
znalazł , 


za brzegi 
orskie kole 
przeprosił ks. R 
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„PRIEBE" 
KOMEDIA w PIĘCIU AKTACH 


przez 
= 
azimierza Zalewskiego. 


R" 


(Ciąg dalszy). 


Istotnie ruch Rikobsohn, 

dniowe przyj Sia Jak W mrowisku; te popołu- 

osób przemija ah bardzo przyjemne! Tyle SIę 

drągi panie, chciał Np). Ko. 

dnym jesz P . 
% J cze niezmiernie ważnym, a 


dla nas obu k 
prawić tych p Więe gdyby można Wy- 


stronie 
l em z 
Interagia 
orzysinym, 
anów 


Poniewski (au stronie 
To się ł 


tu na kogoś, 


* do Rikobsohna). 
w IE dn 
9 zrobić nie da, zreszta czekam 


Rikobsohn (i. w.). 


razie, wyjdźmy na chwilkę! To 


„W takim 
niedługo potrw 
Rubenstoch (odprowadzując n 
M EE bardzo ko 

' antrepryżce, w której 

j sam 
udział, gdybyśmy mogli zostać sami na chwilkę. 
| Poniewski (do Rubenstocka). 
Nie wyprawię ich, a czekam tu. 


u str. Poniewskiego). 


Propozycję dla pana 
przyjąłem znaczny 


rzystną 


a przesyłką pocztową: 


nema pe 
zegarek — do siebie). Blisko piąta! Ona za chwilę 


(patrzy na | jęciu idzie do matki. » 


ILiwów, -— Środa dnia. 27. Maja. 


z 


Rok 1885. 


MANU 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują : 


WE LWOWIE: Administracja Przegłądu ul Jagiellońska l 3. 
W KRAKOWIE: Księgarnia Krzyżaxnowsk ieyo w Rynku. 
W WIEDNIU. Prenumeratę: Zeitunzsbureau Goldschmiedt 


(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G. L. Daube et 
Comp. Singerstrasse 11. — M. Dukes, Schulerstrasse 
1—3. — Haasenstein et Vogler, Walltischgasse 
10. — Moritz Stern, Wollzeile 22, — Alois Ifarndl, 
Schulerstrasse 41. — Rudolf Mosse, SeilerstAdte 2. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 


petitowego za pierwszy raz a 5 centów za kałdy raz 
następny. ' ' 


NADESŁANE w cenie 30 centów od wierszn, 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
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Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 
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minuty 


sznie, jak gdyby mu szło tylko o to, aby doznał 
kleski. — Owóż to przypomnienie Anglikom 
wszystkich jego grzechów cokolwiek obrało go 
z popularności, a z tego skorzystali radykalni 
członkowie gabinetu i postanowili ustąpić, jeśli 
Crimes Act będzie przadstawiony do prolongaty. 
P. Gladstone wszedł wtedy w kompromis, który 
bardzo zakrawa na rejteradę: zaproponował że- 
by nie Crimes Act, ale coś innego, nierównie 
łagodniejszego, a przecież mającego cechę usta- 
wy wyjątkowej, zaprowadzić tylko jeszcze na rok, 
jako przejście do stanu normalnego. Zgodzili się 
na to radykalni członkowie gabinetu i przesile- 
nie zostało zażegnane. 

Pruskie żądanie, aby pretensje ks. Cumber- 
landa do brunszwiekiego tronu były uznane za 
szkodliwe dla całej Rzeszy niemieckiej, Rada 
Związkowa odesłała do komisji nie konstytucyj- 
nej, lecz prawniczej, z czego wnoszą, że rzecz 
jest już w zasadzie rozstrzygnięta na niekorzyść 
księcia Cumberlanda i zostaje tylko uchwalę 
Rady odziać w szatę prawną. Oprócz Germamji 
wszystkie zgoła dzienniki niemieckie nie zraj- 
dują dość silnej pochwały dla ks. Bismarka ZA 
jego stanowczość w tej sprawie, a stronnictwo 
dążące do powolnego usunięcia wszystkich panu- 
jących rodzin i zjednoczenia Niemiec pod jedy- 
nym tronem cesarza, żąda ogłoszenia Brunszwiku 
krajem cesarstwa — Reżchsłand'em. Tak też pra- 
wdopodobnie będzie załatwiona ta sprawa. 

Projekt neutralizacji kanału suezkiego, wy- 
pracowany przez podkomisją konferencji 'paryz- 
kiej jeszcze nie przyszedł pod obrady pełnego zgro- 
madzenia pełnomoeników. Odbywają się narady 
poufne między ministrami spraw zagranicznych. 
Anglja stara się przeciągnąć Niemcy na swoję 
stronę i w tym celu lord Roseberry, jeden z mi- 
nistrów angielskich i ulubieniec p. Gladstone'a, 
przybył z rewizytą do hr. Herberta Bismarka. 
Dzienniki berlińskie dość ironicznie traktują te 
zabiegi, proponując szlachetnemu lordowi, aby 
raczej poruszył kwestją... dobrego wychowania 
dzieci, 

Choć widmo wojny usunęło się w cień przy- 
szłości, Turcja przecież się zbroi i pospiesznie 
z wszelkiemi ustępstwami łagodzi spory we- 
wnętrzne. Obstalowała tedy u Kruppa 500 dział 
polowych i fortecznych, a równocześnie uczyniła 
zadość wszystkim żądaniom mieszkańców Krety 
i bardzo energicznie się wzięła do tępienia roz- 
bójników w górach rodopskich. Tu przecież się 
okazało, że wojska rumelijskie, zostające pod 
komendą rosyjskich oficerów, stanęły niejako 
w obronie rozbójników, bo rozbitych na granicy 
Rumelji nie pozwoliły ścigać. 

Serbja także się zbroi. Mianowicie, zamó- 
wiła w paryzkich wojskowych giserniach, wyra- 
biających armaty podobno lepsze od kruppowskich, 
45 bateryj polowych i 6 górskich, czyli razem 
306 dział z wszystkiemi przyborami. a R 

Śmierć Wiktora Hugo góruje we Francji 
nad wszystkiemi sprawami. Dała ona w sobotę 
powód do gorących rozpraw w parlamencie, his 
rych przebiegu podać nie możemy dla braku 
miejsca. Zrobimy to jutro. 


Sprawy wyborcze. 


Wśród inteligencji lwowskiej powstał pro- 
jekt postawienia kandydatury doktora Stanisława 
Madeyskiego obok kandydatury JE. p. dr. Smolki. 
Myśl to poważna i rozumna, świadcząca, że in- 
teligencja ta budzi się z letargu i pragnie reha- 
bilitować stolicę kraju. Nadto myśl ta jest wysoce 
polityczna. Największy krzykacz nie zdoła za- 
przeczyć, że obecność dr. Madeyskiego w Radzie 
państwa jest nieodwołalnie potrzebna, Wielki 
talent i gruntowna wiedza postawiły go przecie 
w rzędzie gwiazd naszej Delegacji. Tymczasem 
dzięki pewnej awersji do notarjuszów, panującej 
wśród ludu naszego, dr. Madeyski nie mógł się 
już ubiegać 0 mandat z gmin wiejskich z okręgu 


nadejdzie, co tu począć? 
Pękalski. 

Ja oprócz komisu mamy, mam jeszcze do | 
pana mały interesik i gdyby el panowie pozwolili. 
Poniewskt (do siebie). 

Ha. nie ma innej rady, trzeba wyjść z ni- 
mi (głośno). Wszysey trzej panowie macie do 
mnie interesa. Pozwolieie, że zostawię tu słówko 
do kogoś, który ma nadejść i odprowadzę panów. 
Po drodze opowiecie mi, 0 co chodzi. „(Stada 
przy biurku i piste kartkę, którą zostawia pod 
presse-papier). 
Rubenstock. 
Dobrze, a zatem ją zaczynam. 
Bikobsohm. 
Ja zastrzegłem sobię pierwszeństwo. 
Pękalski, 
Na mnie mama czeka, muszę się spieszyć. 
.Poniewski (do siebie). 
Ucieknę im z drogi! ma klucz od drzwi a 
Jan nie wpuści nikogo! (głośno) Służę panom. 
Rikobsohn, 
Ha! niechże patagonja zaczyna | 


SCENA IU. 
Vaugars potem Katarzyna. 


chodzi drzwiami z prawej). 
se fait attendre! (czyta 
z kartki) Wiadomości niezmiernie ważne! czekam 


sM óżnij się — Katarzyna po przy- 
o piątej, nię spóźni Twój na zawsze”. Aha, na 


Vaugars (W 
Ah monseigneur 


SN 


| Szanowny i wielce z 


d rik Masło 
ARRININ g P> = = ED, 


nee, 


Bochnia-Brzesko, który dotąd reprezentował. 
Wprawdzie szlachta, przeświadezona o pożyte- 
cznej pracy tego posła, postanowiła otworzyć mu 
jeden z zachodnich okręgów w kurji większej 
posiadłości; ale udanie się tego projektu jest 
rzeczą wielee wątpliwa. Naprzód dla tego, że 
wspomniany okręg ma już kandydata, który go 
dotąd reprezentował ku zupełnemu zadowolnieniu 
wyborców ; następnie, że usunięcie w ostatniej 
chwili tego kandydata dla otworzenia miejsca 
drowi Madeyskiemu dotknęłoby boleśnie religijne 
uczucia ludu; wreszcie, że projekt ten powstał 
już dość późno, a ponieważ sprawa. jest wysoce 
drażliwa i delikatna, przeto nie może być ener- 
gicznie prowadzoną. = 

W takich warunkach może snadno przyjść 
do tego, że dr. Madeyski nie zostanie wybrany 
w tym okręgu, w którym go pragną teraz posta- 
wić. A ponieważ kurja większych, własności WY 
biera ostatnia, przeto może zajść ten smutny 
wypadek, iż czlowiek, o którego pożyteczności 
w Radzie państwa nikt w kraju nie wątpi, 0814- 
dzie na lodzie. TE 

Dla Lwowa nastręcza się więc świetna spo- 
sobność oddania wielkiej krajowi usługi i poka- 
zania, że stoliea nasza stoi na tej wyżynie po- 
litycznej, jaką zajmować powinna pierwsza w kraju 
gmina i umie śpieszyć krajowi z pomocą, wtedy 
gdy ona się okaże potrzebną. 


Z Tarnopola donoszą pam, że w niedzielę 
odbył się tam bardzo przyzwojde i spokojnie 
sejmik relacyjny pod przewodnictwem dr. Maxa, 


a ua któren dr. Euzebjusz Czerkawski zdał 
sprawę z swej działalności w Radzie państwa. 


asłużony poseł przedstawił 
jasno i treściwie wszystkie pożytki, jakie odnie- 
śliśmy wespół z całem państwem w ubiegłej ka- 
dencji, udowodnił, jak dodatnio pracowała naszą 
Delegacja i wykazal, że idac tą drogą. po której 
ona kroczyła, można jedynie podnieść kraj, 
wprawdzie powoli i stopniowo, ale za to pewną 
i twardą nogą. Zgromadzeni licznie wyborcy, 
niezbułamnceni wcale przez agitację żywiołów 
negacyjnych, uwieńezyli szczerym oklaskiem mo- 
wę zacnego posła, uchwalili mu wotum zaufania 
i z zapałem postawili ponownie jego kandydaturę. 


Relucje, jakie otrzymujemy z Przemyśla, 
nie są natury dodatniej. Na odbytem w niedzielę 
zgromadzenia p. Kdmund Mochnacki cofnął swo- 
ję kandydaturę, stanęli zaś tylko pp. Sawczyń- 
ski, Marwot, Hauser, Smaglawski, Roszkowski i 
Niemczynowski. Z wyjątkiem p. Sawezyńskiego, 
którego wybór przyniósłby niezawodnie pożytek 
sprawie publicznej, resztą są albo ludzie zgoła 
nieznani, o których więc nie powiedzieć nie mo- 
żemy, albo Indzie zanadto źle znani, o których 
nic dobrego powiedzieć niepodobna. W każdym 
razie sytuacja w Przemyślu nie jest dziś jeszcze 
jasna; pewnem to tylko, że wszyscy ludzie po- 
ważni skupią się dokoła kandydatury p. Saw- 
czyńskiego. 


Izba handlowo-przemysłowa w Brodach, ma 
przedstawić na swojego kandydata p. Reicha, 
członka krakowskiej Izby handlowo-przemysło- 
wej. P. Reich od wielu lat przebywa w Krako- 
wie i mówi już nieżle po polsku. Będzie on bez 
wątpienia w razie wyboru należeć do Kola pol- 
skiego, 

Komitet Centralny krajowy przyjmie, jak 
się dowiadujemy, przychylnie jego kandydaturę. 


Sprostować winniśmy drukarski bląd, który 
się wkradł w podanej przez nas liście zatwier- 
dzonych dotąd kandydatur przez Komitet Cen- 
tralny dla Galieji wschodniej, Ww okręgu Buczacz- 
Czortków postawiona i zatwierdzona jest kandy- 
datura pana Mikołaja Wolańskiego, a nie pana 
Władysława Wolańskiego, posła sejmowego i 
członka Komitetu Centralnego. 


lej zatwierdził! Komitet kandydaturę prezydenta 


Główny Komitet ruski ogłosił wreszcie 
w ruskich pismach zatwierdzone przez siebie 
kandydatury. Owóż między tą listą, którą Ko- 
mitet ruski teraz ogłasza, a tą, którą podaliśmy 
w numerze 112 Przeglądu (z dnia 17. maja) jest 
pewna różnica. Partja tak zwanych narodowców 
jest w teraźniejszej liścię bardziej jeszcze upo- 
śledzona, niż była w poprzedniej. Niektórym 
z nich oddano n. p. te okręgi. gdzie absolutnie 
nie mają najmniejszej szansy wyboru; za to mo- 
skalofile wybrali sobie takie okręgi, w których 
przynajmniej mogą się łudzić pewną nadzieją. 
Lista najnowsza przedstawia się jak następuje: 

1) Lwów-Gródek-Jaworów: p. B. Nahorny. 

2) Brody-Kamionka: ks. Sirko. 

3) Buczacz-Czortków : ks. Hałuszczyński. 
Tarnopol-Skałat-Zbaraż: prof. Barwiński. 
Husiatyn-Trębowla: prof. Szaraniewicz. 
Złoez6w-Przemyślany: radca Rożankowski. 
K ałasz-Dolina-Bóbrka: prof. Romańczuk. 
Ńtryj-Drohobycz:; radca Kowalski Bazyli. 
Zólkiew-Rawa-Sokal: radca Kowalski B. 
Stanisław ów- Bohorodczany - Nadwórna- 
Tłumacz: kułaczkowski, 
Zaleszezyki-Horodenka: adjunkt sad. 
Kulezycki. | 
12) Jarosław-Cieszanów: prof. Waelnianin. 


11) 


Korespondencje. 


kraków dnia 24 maja. 

($) Komitet centralny przedwyboreczy dla 
zachodnich powiatów odbył wezoraj (23 b. m.) 
w sali Towarzystwa Wzaj. Ubezp. w Krakowie 
pełne posiedzenie, na którem zalatwiono, bądź 
stanowczo, bądź przedwstępnie, wszystkie relacje 
komitetów przedwyborczych powiatowych, jakie 
do dnia 23 maja wpłynęły na ręce prezydjum 
Komitetu Centralnego. 

Zanim ogłoszonym będzie oficjalny komuni- 
kat z rezultatu tych obrad, pospieszam z donie- 
sieniem głównych postanowień Komitetu. ile że 
bardzo już krótki czas dziełi nas od terminu 
wyborów, wiadomości tedy poduwane być muszą 
szybko, aby obywatelstwo nasze wyrobić sobie mo- 
gło zdanie co do każdoczasowego stanu akcji wy- 
borczej i ce do dalszego jej rozwoju. 

Komitety przedwyborcze powiatów: bial- 
skiego i żywieckiego przedstawiły jedno- 
myślnie kandydaturę JE. ministra Zie- 
miałkowskiegoe, która też Komitet Cen- 
tralny zatwierdził. Jeżeli się zważy, że p. mini- 
ster Ziemiałkowski nie zostaje w żadnych zgoła 
bliższych stosunkach z powiatem bialskim i ży- 
wieckim a nawet kandydatura jego w zaprzeszłej 
kadencji podniesioną była w tych powiatach 
tylko wypadkiem, gdyż powiaty te nie mogły 
się były wówczas zgodzić na jednego kandydata— 
przyznać należy wielki takt i wyższy prawdziwie 
pogląd polityczny reprezentantom tych powiatów 
w jednozgodnem postawieniu kandydatury pana 
Ziemiałkowskiego na nową kadencję. Zawdzię- 
czać to należy głównie prezesowi Rady powia- 
towej bialskiej i posłowi na Sejm krajowy panu 
Stanisławowi Kluekiemu tudzież, używającym 
w powiecie żywieckim wielkiego wzięcia i wpły- 
wu pp. Józefowi Łazarskiemu, posłowi na Sejm 
krajowy i dr. Stanisławowi Łazarskiemu, adwo- 
katowi w Białej, którzy w samem zarzewiu umieli 
pokonać prąd agitacji, jaki się w pewnych sfe- 
rach przeciw ponownemu wyborowi p. Żiemiał- 
kowskiego Lył pojawił. 

komitety przedwyborcze powiatowe: Kol- 
buszowa-Rzeszów przedstawiły jednomyśl- 
nie kandydaturę p. Zdzisława hr. Tysz- 
kiewieza, dotychczasowego posła do Rady 
Państwa z tegoż okręgu. Komitet Centralny za- 
twierdził tę kandydaturę. Również zatwierdził 
Komitet kandydaturę posła księdza Ludwika 
Ruczki. przedstawioną jednomyślnie przez komi- 
tety powiatowe: Tarnobrzeg-Mielec. Da- 
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sądu obwodowego w Tarnowie posta na Sejm 
krajowy pana Ryszarda Zawadzkiego, 
przedstawioną przez komitety powiatowe: Tar- 
nów-Pilzno-Dąbrowa, jednomyślnie, po 
zrzeczenin się kandydatury ks. dr. Adama Ko- 
pycińskiego, posła do Sejmu krajowego. Zarazem 
uchwalił Komitet podziękować ks. Kopycińskiemu 
za zrzeczenie się i prosić go o popieranie wpły- 
wem swoim zatwierdzonego kandydata. 

Komitety powiatowe: Nowy Saez, No- 
wy Targ. Limanowa-QGrybów, przedsta 
wiły jednomyślnie kandydaturę prezesa sądu ob- 
wodowego w Nowym Saczu p. Leonarda Ja- 
TOSZA. 

Komitety powiatowe: Krosno-Jasło- 
Gorlice nie zgodziły się na kandydata z tego 
okręgu. Krosno i Jasło większością głosów obrało 
kandydatem p. Józefa Jasińskiego, zaś komitet 
powiatowy Gorlieki przyjął nieznaczną większo- 
ścią głosów kandydaturę p. Ignacego Skrochow- 
skiego. Komitet centralny, rozważywszy stan 
rzeczy, zatwierdził kandydaturę pana Józefa 
Jasińskiego. 

Komitoty powiatowe: Myślenice-Wa- 
dowice przyjąły znaczną więksością kandyda- 
turę p Józefa Popowskiego, którą też 
Komitet centralny zatwierdził. 

W okręgu wyborczym: Brzesko-Bo- 
chnia nie przyszło do zgody pomiędzy komi- 
tetami przedwyborczemi. Komitet brzeski przyjął 
wszystkiemi głosami kandydaturę p. Jana hr. 
Stadniekiego, zaś komitet bocheński jednomyślnie 
kandydaturę p. Władysława Struszkiewicza. Ko- 
mitet bocheński zaproponował brzeskiemu wspól- 
ne posiedzenie dla załatwienia sprawy; komitet 
brzeski jednak nie przyjął tej propozycji. Gdy 
p. Władysław Struszkiewicz w piśmie do Komi- 
tetu centralnego wystosowanym oświadczył, że 
kandydować będzie z tego okręgu w tym tylko 
razie, gdy komitet centralny zatwierdzi jego 
kandydaturę, przeto Komitet, rozważywszy stan 
rzeczy, zatwierdził większością głosów kandyda- 
turę posła Jana hr. Stadniekiego, 

Również w okręgu wyborczym: Łańcut- 
Nisko nie przyszło do zgody. Łańcut przyjął 
i przedstawia kandydaturę p. Antoniego Obor- 
skiego, Nisko zaś kandydaturę p. br. Hompescha. 
Komitet Centralny nie powziął w tym składzie 
rzeczy stanowcezej uchwały, lecz wysłał do okrę- 
gu powyższego delegatów w osobie pp. Artura 
tr. Potockiego i br. Tadeusza Horocha, w celu 
zbadania rzeczy na miejscu, osiągnięcia porozu- 
mienia i zdania o tem relacji Komitetowi Cen- 
tralnemu. 

Komitety powiatowe okręgu: Kraków- 
Chrzanów-Wieliczka nie osiągnęły zgody 
w przedstawieniu kandydatur. Pierwsze dwa 
przedstawiają jednomyślnie p. Antoniego hr. Wo- 
dzickiego, zaś w powiecie wielickim podniesiono 
kandydaturę ks. prof. Chotkowskiego. Komitet 
Centralny w celu osiągnięcia porozumienia, po- 
stanowił wysłać tam delegatów w osobie prof, 
dr. Zolla i p. Henryka Kieszkowskiego. 

Na tem zakończyły się obrady nad rela- 
cjami komitetów powiatowych. 

Z kurji miast zapisać wypada fakt, 
który zaszedł w okręgu Jarosław-Rzeszów. 
Komitet miejski w Rzeszowie zażądał rozstrzy- 
gnięcia spornej pomiędzy temi miastami kwestji, 
mianowicie, na które z nich przypada kolej po- 
stawienia kandydatury. W czasie poprzednich 
wyborów porozumiały się bowiem rzeczone mia- 
sta w ten sposób, że prawo stawiania obowiązu- 
jącej oba miasta kandydatury, wykonywać będą 
kolejno. Teraz właśnie przyszła była kolej na 
Rzeszów. Komitet centralny odmówił jednak roz- 
strzygnięcia w tej materji, ponieważ jedna tylko 
strona żadala załatwienia. 


Stanisławów dnia 25. maja. 


Agitacja przedwyborcza w pełnym toku. Oba 
komitety ogłosiły plakatami swoich kandydatów. 


zawsze Henryk“. — Zaczyna mnie już nudzić 
ten mój „na zawsze“ Henryk. Nie jestem pewna 
czy mnie kiedykolwiek bawił. A la lonque wszy- 
sey oni do siebie podobni. A pan de Vaugars, 
który każe mi załatwiać swoje interesa z moim 
przyjacielem Poniewskim ! Alphonse va! No, ale 
co się z nim stało? jest jeszcze w okresie go- 
rączkowym; czeka zwykle. Czyżby jaki wypadek ? 
Może roztropniej będzie wycofać się? Zobaczmy 
czy nie zostawił jakiegoś znaku, listu. A, jest coś 
na biurku. 
Katarzyna (z za drzwi z lewej). 

Henryku! przez pomyłkę do mnie przynieśli 

depeszę (wchodzi na scene) Ach! ty tutaj! 
Vawgars (na Stronie). 


Ona! allons! du toupet (głośno) Jak wi- 
dzisz, czekam na twojego męża. 


Katarzyna. 

Czemuż nie zuszłaś do mnie, byłabym go 
kazała poprosić. 

Vaugat's. 

Wiedziałam, że to dziś twój dzień i właśnie 
wybieram się do ciebie, kiedy pan de Vaugars 
prosił mnie o zobaczenie Się z twoim mężem. 
Ma znaczne wypłaty na jutro! sam pojechał do 
konsula, a mnie tu przysłał. Lokaj w przedpokoju 
widać przez pomyłkę powiedział mi, że pan jest 
u siebie, weszłam zatem tutaj i jak siostra Anna 
je ne vois rien venir. 

Katarzyna. 

Opróez mnie. 

Vaugars. 

A tak! oprócz ciebie! właśniem się wybie- 
rała przejść tamtędy, kiedyś ty weszła, Czy już 
nie masz gości, 


Katarzyna. 
Rezeszli się wszyscy! i ja miałam wyjść 
do mamy, kiedy przyniesiono mi przez pomyłkę 
telegram, adresowany do mojego męża. Chcia- 
łam mu go oddać, i zastałam ciebie. 
Vaugars. 


A zatem rób mi i tu honory domu! Ma 
ładne drobiazgi twój mąż! majoliki, fajanse, por- 
celany! A! ten mandaryn jest prześliczny! (Za- 
chodzi za półkę tak, że ją w części zakrywa od 
głównego wejścia). 


Katarzyna. 


„,  Porusz go! jak się kiwa, jest jeszeze ko- 
miezniejszy. 


SCENA IV. 

Vaugars, Katarzyna, Pomiewski. 
Poniewski (wchodzi drzwiami w głębi i mówi 
idąc ku Katarzynie, obróconej do niego tyłem). 

Daruj najdroższa! musiałem wyjść z nimi 
zostawiłem kartkę na biurku. (Katarzyna zwaca 
się do niego). Moja żona! 

Katarzyna. 
I pańska najdroższa! czekała tu na pana! 
Poniewski. 
Wierz mi Katarzyno, że... 
Katarzyna. 
4 . , O jej 
„ Czemu mam wierzyć? że bywają ludzie 
bardziej od was obojga nikczemni, nie uwierzę! 


Vaugars. 
Pani! zrozumiej że... 
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Katarzyna. 
Zrozumiałam zupełnie! od razu! Pani przy- 
szlaś żądać kredytu dla swojego męża — ten 


pan ci go udziela z resztek posagu swojej żony. 
Ten pan kupuje, pani sprzedajesz, a ja płacę; 
wszyscy troje jesteśmy tu na swojem miejscu. 


Poniewski. 


Ależ pozwólże sobie wytłómaczyć, że tylko 
fatalna pomyłka, 


Katarzyna. 
. Prawdziwie że fatalna! Ja pańską żoną! 
Ja przyjaciółką tej kobiety! Panie! rozumiesz 
pan, że od tej chwili wszystko między nami skoń- 
czone, że bardziej niż obea dla ciebie — zacho- 
wam dla pana tylko pogardę i obrzydzenie, ale 
powiedz pan co sądzisz sam osobie! Nie zdrada 
twoja mnie oburza, nie romans z awanturnicą | 
przypuszczam, że można się przeniewierzyć żonie, 
tam szczególniej gdzie z jednej strony była ko- 
medja a z drugiej uczucie, mrożone lodem obo- 


Jętności, wygasło; ale kochankę swoją wprowa- 


dzić do rodziny żony — zrujnować ją na nią i 
kazać jej jeszcze płaszczem swojej nieświadomo- 
ści pokrywać takie błoto! Ah nie! na to trzeba 
być ostatnim z ludzi. 


VFaugars. 


Małe tremolo w orkiestrze i melodramat 
gotowy ! Ponieważ to nie jest mój rodzaj, pozwo- 
lisz moja droga, że wielką scene małżeńską ode- 
gracie bezemnie. 


Katarzyna. 
Więc masz paui i tę bezezelność!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ale i w tym względzie zachodzi charakterysty- 
czna różnica: komitet. popierający kandydaturę 
dr. Mroczkowskiego, okazał się różnojęzycznym 
(plakaty w języku polskim, ruskim i żydowskim) 
nietylko pod względem formy zewnętrznej. ale i 
treści. W odezwie polskiej jest np. wzmianka o 
Komitecie Centralnym i „królewskich grodach* 
Stanisławowa i Tyśmienicy, co wszystko pomi- 
nięto w odezwie przeznaczonej dla Rusinów, nie 
uznających naszego Centralnego Komitetu i nie 
mających najmniejszego pietyzmu dla wspomnień 
królewskości. Nareszcie w odezwie żydowskiej 
położono szezególniejszy nacisk na słowa Deka- 
logu: „Nie będziesz miał bogów cudzych przede 
Mną*, aby niemi poprzeć lokalną kandydatnrę 
dr. Mroczkowskiego. Z tego widać, że ci pano- 
wie umieją wybornie akomodować się do różnych 
upodobań i gustów swej klienteli i mają także 
pewnego rodzaju politykę. Kierownictwem zaś 
tej polityki zajmuje się nie komitet obszerniejszy 
lub ściślejszy, ale pewien rodzaj „kamarylli. jaka 
na długo jeszcze przed rozpoczęciem agitacji wy- 
borczej utworzyła się przy boku dr. Mroczkow- 
skiego. Celem jej wielkiej polityki było, aby bądź 
co badź nie dopuścić do wyboru dr. Bilińskiego. 
Rozpatrzywszy się jednak we wszystkich rezer- 
wowych kandydatach obozu tromtadratycznego. 
przekonała się, że żaden z nich nie ma szans 
uzyskania mandatu w Stanisławowie. Postanowiono 
więc najpierw postawić pozornie kandydaturę dr. 
Madejskiego, jakby jabłko niezgody pośród stron- 
ników dr. Bilińskiego, a tymczasem w skrytości 
pracowano nad tem, aby skłonić dr. Mroczkow- 
skiego do rzucenia na szali wyborów swej popu- 
larnej w mieście osoby. 

Dr. Mroczkowski, związany tyloma intere- 
sami i rozległą praktyka w mieście, z trudnością 
tylko dał się nakłonić do tego krokn, znając nie- 
watpliwie trudności nowych obowiązków i niepo- 
siadanie odpowiednich warunków. I nadziwić się, 
rzeczywiście, nie możemy. jak prawość jego mo- 
gła zezwolić na ofiarowanie swej osoby nie do 
kandydowania na serjo i do zatrzymania man- 
datu przez cały czas kadencji, lecz tylko do pod- 
stawienia nogi kandydaturze dr. Bilińskiego. Nasz 
dotychczasowy poseł, nieobrany przy obecnych 
wyborach do Rady państwa. już więcej kandydo- 
wać z naszego miasta nie będzie, uważając obe- 
cne pominięcie za dowód nieufności, a wtenczas, 
po niejakimś ezasie, dr. Mroczkowski będzie 
mógł złożeniem mandatu utorować drogę do go- 
dności poselskiej komukolwiekbądź z obozu, lubu- 
jącego się w opozycji dla samej opozycji. 

Taka zatem jest geneza kandydatury lokalnej. 

Jaki jej początek, takie i środki działania. 
Najpierw postanowiono nie dopuścić dr. Bilińskiego 
do zetknięcia się ze swymi wyborcami, grożąc, 
w razie przybycia i wystąpienia z mową kandy- 
dacką, użyciem wszelkich środków, w jakie tylko 
obfituje arsenał tromtadracji. Jest to bezwatpie- 
nia arcyliberalny i postępowy środek — niedo- 
puszczenie przeciwnika do mówienia ze strusiej 
obawy przed jego dominującą inteligencją i czy- 
stem pod względem politycznym sumieniem. Do 
tejże kategorji środków prohibicyjnych należy 
uchwała „wtajemniczonych*, aby na przyszłem 
walnem zgromadzeniu wyborców, wyznaczonem 
na dzień 24. maja, wybrawszy przewodniczącego 
ze swego obozu, wezwać dr. Mroczkowskiego do 
wypowiedzenia w kilku słowach swego „eredo* 
politycznego, a potem zamknąć natychmiast zgro- 
madzenie, nie dopuszczając do żadnej interpelacji. 
Zmając brak wymowy i wykształcenia polityczne- 
go u swego kandydata, obawiano się, żeby nie 
stawiano interpelacyj, dotyczących rozmaitych 
kwestyj społecznych lub ekonomicznych. na które 
kandydat mógłby bardzo mało odpowiedzieć, albo 
i wcale nie. Ale czyż podobne postanowienia nie 
są dobrowolnem przyznaniem się do nietrafności 
wyboru kandydata, a nawet, rzec można, nieko- 
rzystnem świadectwem. wydanem jemu samemu 
przez własnych stronników ? 

A teraz przejdźmy do środków, używanych 
przez agitację. Stało się to prawie stereotypowym 
frazesem u stronników dr. Mroczkowskiego. że 
dr. Biliński jest kandydatem rządowym, że rząd 
wywiera przez swoje organa w tym kierunku 
presję. Gdyby tak istotnie było, to kilku urzę- 
dników i profesorów, związanych interesem lub 
stosunkami z partją magistracką, nie figurowało- 
by na liście członków komitetu, popierającego dr. 
Mroczkowskiego, kandydata w takim razie anti- 
rządowego. W liczbie członków tegoż komitetu 
znajdujemy nawet nazwiska trzech radców sądo- 
wych — niedawno do naszego miasta przybyłych 
i nieznających weale stosunków miejscowych — 
których wciągnięto do agitacji wyborczej łi tylko 
dlatego, aby, jak się panowie agitatorowie z lu- 
bością wyrażają, „żydów nastraszyć“. 

Dalej potężnym środkiem do wywierania 
presji na uboższych lub zadłużonych wyborców 
służy kasa oszczędności, znajdująca się najzupeł- 
niej w rękach partji magistrackiej. Klientela tejże, 
składająca się z ubogich rzemieślników żydow- 
skich, otrzymała stanowczy nakaz głosowania za 
dr. Mroczkowskim, pod groźbą utraty wszelkiego 
kredytu. Ale i na to znalazł się środek zaradczy. 
Celem wyzwolenia swych uboższych wspólwy- 
znawców z pod tej presji, zamożniejsi Izraelici 
postanowili utworzyć rodzaj banku zaliczkowego. 
Na ten cel już do dnia wczorajszego subskrybo- 


KAPITAN FRACASSE. 


POWIEŚĆ 
Teofila Gautier. 


Tłómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 


Aktorzy złożyli ciało na ziemi, a parobek 
wziął się energicznie do kopania, odrzucając 
czarne grudy ziemi na śnieg, eo dziwnie posę- 
pne sprawia wrażenie, bo żyjącym zdaje się, że 
biedni umarli, jakkolwiek nic nie czują, drżeć 
będą od zimna w pierwszą noc grobową pod tem 
lodowatem nakryciem. 

Tyran luzował chłopaka i grób pogłębiał 
się żwawo. Już rozdziawił szczęki dość szeroko, 
ażeby mógł pochłonąć trupa za jednem połknię- 
ciem, kiedy zgromadzone chłopstwo zaczęło wy- 
grażać heretykom i okazywało jakby chętkę rzu- 
cenia się na aktorów. 

Padło nawet kilka kamieni, które na szczę- 
ście nie trafiły w nikogo. 

Uniesiony gniewem przeciwko tej hołocie, 
Sigognac dobył szpady, podbiegł ku zgrai i okła- 
dajac gdzie się dało płazem, zagroził ostrzem. 
Na widok tej utarczki Tyran wyskoczył z dołu, 
chwycił jeden z drągów użytych do noszów i 
wywijał nim po grzbiecie tych. których obaliło 
energiczne natarcie barona. 


ł 


wano 24.000 złr. Sprawa jego urzeczywistnienia 
jest zatem na dobrej drodze, 

Zapowiedziane na dzien 24-go maja walne 
zgromadzenie nie przyszło do skutku. Rozbiło się 
już przy wyborze przewodniczącego. Stronnicy 
d-ra Mroczkowskiego, stosownie do planu z góry 
ułożonego, postanowili wybrać na przewodniezą- 
cego radzeę Sadu okręgowego, Majeranowskiego. 
Ponieważ p. Majeranowski bywał zawsze uderza- 
jaco parcjalnym. a warunków dobrego przewo- 
dniczenia licznemu zgromadzeniu wcale nie po- 
siada, z tego powodu stronnicy d-ra Bilińskiego 
zaproponowali na przewodniczącego Zdzisława 
Cieńskiego, właściciela dóbr ziemskich. Gdy obie 
strony obstawały przy swoich propozycjach, a 
skonstatowanie większości przy powszechnej 
wrzawie i zamieszaniu było niepodobne, — oka- 
zało się rzeczą widoczną, że walne zgromadze- 
nie, na którem miano proklamować kandy- 
dature d-ra Mroczkowskiego do skutku nie 
dójdzie. 

Wniosek zaś stronników d-ra Bilińskiego 
aby odroczyć walne zgromadzenie na ezas naj- 
bliższy, a tymczasem prosić swego kandydata o 
przybycie do naszego miasta i wystąpienie z mo- 
wą kandydacką współeześnie ze swym przeciw- 
nikiem -— nie został przez partją d-ra Mrocz- 
kowskiego przyjęty. Można z tego wszystkiego 
mieć jasne wyobrażenie, jakiemi to środkami pra- 
gnie partja magistracka zdobyć mandat dla d-ra 
Mroczkowskiego, jeżeli nawet tak słuszna i 
umiarkowana propozycja, stosowana w calym cy- 
wilizowanym świecie w razie występowania kilku 
kandydatów, nie zostala uwzględniona. Przy en- 
tuzjastycznych okrzykach przeważnej części wy- 
borców na cześć d-ra Bilińskiego i oburzenin na 
fakcyjne praktyki koryfeuszów partji przeciwnej 
zgromadzenie wyborców rozwiązało się. 

A teraz, na zakończenie, parę słów kores- 
pondentowi Gazety Narod. Zapewnia on howiem 
uroczyście, że kandydatura d-ra Mroczkowskiego 
„znalazła jak najlepsze przyjęcie we wszystkich 
kołach wyborców. Wyborną jednak ilustracją 
prawdziwości powyższego zapewnienia bylo wczo- 
rajsze walne zgromadzenie wyboreów. — Znaj- 
dujemy tam także po kilka razy powtarzające się 
twierdzenie o bezinteresowności i wielu innych 
pięknych przymiotach u stronników dr. Mrocz- 
kowskiego. Dowiedziawszy się o tem wszystkiem 
z korespondencji Gazety Narodowej, matadoro- 
wie tego stronnictwa spojrzą na siebie i uśmie- 
chną się znacząco, jak dwaj angurowie z czasów 
Cycerona. 


Wiedeń 24. maja. 


(Stagnacja i niepewność. — Staatsbahn. — Süd- 
bahn. — Alpine. — Lloyd. -— Banligeselischaft. — 
Unionbank). 


(=) Zaczął się ubiegły tydzień tendencją 
zupełnie niewyraźną. Kursa chwiały się i wahały, 
lecz prawie bez interwencji spekulacji, która nie 
chciała się angażować w żadnym kierunku. Ta 
niedyspozycja nastąpiła tylko na targu kolejo- 
wym. Szczegółowe wiadomości o bilansie Staats- 
bahnu wpłynęły na znaczny spadek tych papie- 
rów. Dochody Staatsbahnu za rok ubiegły wy- 
niosą 19,585.864 złr., wydatki 18,859.913 złr.. 
pozostanie zysk 125.901 złr. Zysk ten od po- 
przedniego jest mniejszy o 3 miliony złr. cho- 
ciaż wydatki wzrosły tylko o 1/4 miliona. 

Ponieważ dywidenda jest zaproponowaną 
30 fr., trzeba zatem z pozostałości r. 1683 wy- 
noszącej 1,247.465 złr. wziąść w tym celu 
612.000 złr., tak, że pozostanie jeszcze 683.812 
złr. do przeniesienia. Rada zawiadowcza uchwa- 
lita w zasadzie emisję obligacyj złotych. Giełda 
oceniła ten rezultat bardzo niekorzystnie, kurs 
Staatsbahnów spadł znacznie. Lecz ostatecznie 
był to przecież jakiś ruch, który zwolna wzra- 
stał i z którego skorzystały akcje Czerniowieckie 
i Żegluga na Dunaju, kursa ich podniosły się. 

Odtąd ruch i zastój następowały po sobie 
prawie od godziny do godziny, w miarę wiado- 
mości politycznych i depesz o usposobieniu 
giełd zagranicznych. Plac tutejszy przedstawiał 
widok opłakany ; kursa albo stały, albo kręciły 
się w kólko. Spekulanci rozpaczali; wiatr zmie- 
nial się tak ezęsto, że było niepodobieństwem 
naznaczyć jakąkolwiek tendencję. Nikt więc nie 
chciał się angażować; wrażenia sprzeczne wy- 
wolały ogólna irytację. Agio od złota ustano- 
wiono odtąd 2407, znacznie podniosła się także 
cena cukru, a warunki te powinnyby sprzyjać 
haussie rent złotych i banków mających do czy- 
nienia z cukrem. Tymczasem bynajmniej; gdyż 
równocześnie rozszerzano wieści o chorobie ks. 
Bismarka i cesarza Wilhelma, o bliskiem niehez- 
pieczeństwie w Rosji podatku od kuponów i od 
obrotów, oraz, że dywidenda Nordbahnu nie 
przeniesie 145 zł. Cala nadzieja polepszenia się 
targu upadła. Jednakże powody uzasadnione i 
informacje pozytywne powinnyby sprzyjać żywe- 
mu ruchowi. Nic nieusprawiedliwia spadku staats- 
bahnów; sytuacja tej kolei nie jest weale a wea- 
łe zachwianą. Biuletyny Sfidbahnu wykazują za 
ostatnie tygodnie stałe nadwyżki dochodów po 
40.000 zł. Są widoki bardzo pomyślne dla wzro- 
stu ruchu na tej kolei w skutek otwarcia kilku 
łączących się z nią kołei lokalnych, Skorzysta 
ona również z ulepszeń w portach Triest i Fiu- 


przekleństwa i wtedy dopiero można było do- 
kończyć pogrzebu Junaka. 

Ciało obszyte w kawałek lasu, wyglądało 
w głębi dołu raczej jak rusznica obwinięta w zie- 
loną kitajkę i zakopywana w tajemnicy, aniżeli 
jak zwłoki ludzkie, ułożone do ostatniego spo- 
czynku. 

Kiedy pierwsza garść ziemi upadła na wy- 
niszczone ciało aktora, Pedant wzruszony, nie 
mogąc wstrzymać łzy, która zawisnąwszy naprzód 
na końcu czerwonego nosa, spadła do dołu jak 
serdeczna perła, wymówił płaczliwie te słowa. 
jako jedyną mowę pogrzebowa nieboszczyka: 

— Niestety! biedny Junak! 

Poezciwy Pedant nie domyślał się, że po- 
wtarzal autentyczne słowa Hamleta, królewicza 
duńskiego, trzymającego w ręku głowę Yorieka, 
dawniej trefnisia przy dworze, jak się to poka- 
zuje z tragedji imei Szekspira, poety bardzo 
w Anglji znanego i protegowanego przez królową 
Elżbietę. 

Dół zasypany został w ciągu kilku minut. 

Tyran przykrył ziemię śniegiem, żeby ukryć 
ślady świeżego kopania, lękając się jakiegoś zbez- 
czeszezenia trupa. 


— A teraz — rzekł po skończonym pogrze- 
bie — wynośmy się ztąd co żywo, nie mamy tu 
eo robić, trzeba wrócić do oberży. Zaprzężmy 


wózek i dalej w drogę, bo to hultajstwo może 
napaść na nas w większej liczbie. Twoja szpada 
baronie i moje pięście nie obroniłyby nas. Gro- 
mada pigmejczyków może podołać olbrzymowi. 
Samo nawet zwycięztwo nie byłoby chwalebnem 
i nie przyniosłoby żadnych korzyści. Choćbyś 
pan nadział pięciu czy sześciu tych bałwanów, 


Zbiegowisko rozproszyło się, wykrzykując | sławyby ci nie przybyło, a trupy narobiłyby nam 
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me, zkąd idzie główny jej przywóz i dokąd idzie 
główny wywóz. — Kurs iście śmieszny Alpiny 
powinienhy również podnieść się w skutek osta- 
taich dyspozycyj. Zgromadzenie generalne odbę- 
dzie się 17 czerwca. Komitet specjalny uchwalił 
zaproponować wypłatę dywidendy tylko 21/4*/e, 
a przeznaczyć 425.000 zł. na giełdowe wykupno 
akeyj w miarę niskich kursów — najwięcej po 
40 zł. — a przenieść na rok następny 590.000 
zł. Jeżeli te nehwały zostaną zatwierdzone, gieł- 
da zostanie uwolnioną od troski, że akcje Alpi- 
ny nie są dostatecznie uplacowane. Lecz po- 
stanowienie Rady zawiadowczej * jeszcze nie 
zapadło. 

Zgromadzenie generalne Lloyda austr. węg. 
w Trieście, przyjęło bilans następny: zysk 
2,636.347 mł, a po strąceniach statutowych 
1,8335.536 zł; dywidenda 28 zł. Do funduszu 
asekuracyjnego przeznaczono 87.710 zł. — wy- 
nosi on 2.687.710 zł.; — do funduszu rezerwo- 
wego 259.909 — wynosi on 1,697522 zł. — do 
przeniesienia 24.067 zł, Trzeba zanotować rzad- 
ki wypadek, że rada zawiadoweza proponowała 
dywidendę tyłko 264/, zł, a zgromadzenie do- 
piero na wniosek akcjonarjusza podniosło ją na 
28 zł — Uchwała wymaga potwierdzenia rzą- 
dowego. 

Zgromadzenie generalne Wiener Bankge- 
sellsehaft przyjęło bilans 1 wniosek likwidacji 
za zgodą akcjonarjuszów francuskich. Zysk czy- 
sty 189.318 zł. nie będzie rozdzielony, lecz po- 
służy do ułatwienia likwidacji, którą przeprowa- 
dzi Anglobank. 

Układy między Unionsbank a Zakładem 
kredytowym w sprawie upadłości firm cukrowych, 
postępują w sposób taki, że na ich skutek, kurs 
Unionsbanku się podniósł. 

Bilans Nordwestbalinn wypadł niepomyślnie 
w skutek mniejszych transportów zboża, przesi- 
lenia cukrowego i konkurencji nowych kolei. Do 
wypłaty kuponu sieci gwarantowanej brakuje 
304.479 zł., które musi pokryć fundusz rezerwo- 
wy; dywidendę PAN rada zawiadowcza 
3:50 zł. Na wypłatę dywidendy za linie niegwa- 
rantowane przypada 997.233 zł, Rada zawiado- 
weza proponuje wypłacić po 7 zł. od akcji lit. B., 
a przenieść na rok następny 52.238 zł, 

Kurs klbethal spadł znacznie; w Berlinie 
wielka sprzedaż na skutek poleceń z Wiednia. 
Jednak angażowania na zniżkę nie są uzasa- 
dnioue ; kupon wyniesie 7 zł, lecz spekulacja 
już przed miesiącem wiadomość tę zeskontowała. 
Dochody tej kolei za rok bieżący są znacznie 
większe; można oczekiwać, że kurs się pod- 
niesie. 

Wielka i niepokojąca wiadomość nareszcie 
ogłoszoną została. Dyrekcja Nordbabnu uchwa- 
lita dywidendę 15250 zł, (w r. z. 17325 zł.). 
Zgromadzenie generalne odbędzie się 25 czerw- 
ca. Główną przyczyną zmniejszenia dochodów 
jest obniżenie taryf. Rezultat ten przewyższa 
oczekiwanie giełdy. 

Koniee tygodnia był bardzo zły; niedyspo- 
zycja giełdy wzrosła w skutek wiadomości o 
przesilenin gabinetowem w Londynie. Poziom 
knrsów się obniżył; targu prawie nie było. 


Ze wsi, 21. maja. 

Jak uciążliwą i wadliwą jest ustawa bydlęca, 
o tem tylko może ten sądzić — kto żyje na wsi, 
wśród ludu wiejskiego i ma ciągle z nim styczność, 
Przytoczymy dla przykładu jeden z tysiącznych 
faktów, a każdy za sluszne uzna, że w tvm kie- 
runku zmiana jest niezbędnie potrzebna, boć prze- 
cież dążymy wszyscy do uproszczenia administracji 
i rozszerzenia swobód autonomicznych, a sami uchwa- 
lamy ustawę, która największe nieukontentowanie 
u ludu wiejskiego wywołuje. 

I lud, jak w danym wypadku, ma słuszność, 
bo na takie szykany, nieprzyjemności, koszta i straty 
czasu wskutek ustawy bydlęce) żaden gospodarz 
w Żadnem państwie nie jest narażony. 

W pewnej wsi zdechła przy ocielenin krowa. 
Posłano zaraz po oglądacza wiejskiego. Oświadczył 
on, że jest chory. Musiano więc szukać zastępcę. 
Okazało się jednak, że go nie ma w domu, dopiero 
po kilkagodzinnem szukanin, znaleziono go w są- 
siedniej wsi. Przyszedłszy na miejsce wypadku, 
pokiwał pan zastępca głowa i oświadezył: „abo to 
ja weterynarz" — poszedł zatem do oglądacza, ten 
dopiero wydał kartkę, z która mnsiano iść do wójta, 
aby przybił pieczątkę; z tą kartką musiał posłaniec 
iść do rewizora bydła, który mieszka 8 kilometrów 
od wsi. Rewizora nie zastał w domu, zatem czekał 
do wieczora, naturalnie w karczmie, a kiedy wrócił 
od rewizora, było już tak późno, że nie można było 
krowy rozebrać i pogrzebać. 

Tymczasem musiało zdechłe zwierzę leżeć 
w stajni, bo bez pozwolenia rewizora nie wolno ru- 
szyć z micjsea. Owoż teraz w czasie letniej pory, 
następuje prędko rozkład, to też taka woń biła ze 
stajni, że musiano pootwierać drzwi i okna. Pyta- 
my zatem: czy takie pedantyczne postępowanie mo- 
gło przynieść pożytek veszcie zdrowego bydła, które 
w stajni stalo? 

Irzeba tu jeszcze wziąć to na uwagę, że nie- 
tylko gospodarz poniósł dotkliwą stratę, ale jeszeze 
cały dzień stracił; bo musiał od Anasza do Kaj- 
fasza chodzić, w miasteczku czekać na rewizora, 


Byłby lament wdów, wrzaski sierót — 
rzeczy nudne, a wygodne dla adwokatów, którzy 
z nich korzystają, żehy wpływać na sędziów. 

Rada była dobra 1 usłuchano jej. W godzinę 
potem, po zapłaceniu rachunku, trupa wyzuszyła 
w drogę. 

Wózek toczył się z początku dość żwawo, 
ile na to pozwalały sily starej szkapy, pokrze- 
pione całonocnym w stajni wypoczynkiem. i stan 
drogi zasypanej śniegiem z dnia poprzedniego. 

Chłopstwo poturbowane przez Sigognaca i 
Tyrana mogło wrócić w większej liczbie, chodziło 
więc o to, aby zostawić za sobą przestrzeń unie- 
możliwiającą ściganie. Aktorzy ujechali dwie do- 
bre mile w milezeniu: smutny koniec Junaka 
wzmagał jeszcze posępnemi myślami melancho- 
lję ogólnego położenia. 

Każdy pomyślał sobie, że pewnego dnia 
może być tak samo pogrzebany przy gościńcu 
między padliną i zostawiony na pastwę fana- 
tykom. 

Ten wóz jadący mimo to dalej, symbolizo- 
wał życie, posuwając Słę ciągle naprzód bez 
względu na tych, którzy za nim podążyć nie 
mogą i zemdleni czy też nieżywi padają w rów 
przy drodze. 

Na temat ukrytego w tym symbolu sensu 
moralnego, Blazius, którego język świerzbił, za- 
czął perorować, popierając mowę mnóstwem 
przytoczeń, sentencji i maksym, zatrzymanych 
w pamięci z ról różnych Pedantów. 

Tyran słuchał go nachmurzony, nie mówiąc 
ani słowa. 

Myśli jego szły innym biegiem, tak, że 


wstąpić do karczmy i coś się napić, 
naraziło go na wydatek. 
f Usunięcie tych biurok:atycanych przepisów, 
które prowadzą do marnowania tak drogiego czasu, 
kicdy najemnik trudny i narażają na niepotrzebne 
wydatki jest niezawodnie potrzebniejszą ` rzeczą, jak 
projektowanie nad zapobieżeniem zamorskiej konku- 
reneji. Bawimy się z wysoką ekonomiczna poli- 
tyką, a tego, co jest szkodliwe, sprawia stratę 
czasu i na niepotrzebne koszta naraża, usunąć nie 
jesteśmy wstanie. 

Ileż to naprzykład czasu każdy gospodarz 
wiejski trąci, gdy chce sprzedać sztukę bydła? 
Musi przed jarmarkiem iść do oglądacza bydła, tam 
zapłacić za kartkę, z tą ruszać 7 do 10 kilometrów 
do rewizora po paszport i to tylko na jeden jarmark 
ważny. 


= r 


Nie jest że to utrudnienie rozwoju handlu ? 
A przecież taka komedja kosztuje skarb tysiące 
i nadto wywołuje największe nieukontentowanie 
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co naturalnie | powierzchni prawie nie widać liści za kwiatami 


o nadzwyczaj delikatnych odcieniach. Mniej wspa- 
niałą na pierwszy rzut oka, ale bardzo zajmującą 
jest wielka kolekcja storczyków ; dalej zwracają 
uwagę palmy najdziwaczniejszych kształtów i uli- 
stwienia, drzewa laurowe, klomby niezwykle wy- 
sokiej rezedy, która całkiem inaczej pachnie, niż 
nasza, potem róże, o jakich się naszym ogrodni- 


kom nie śniło i wreszcie — kwiat ulubiony Bel- 
gów — tulipany w liczbie ogromnej, a każdy 


kwiat inny, różniący się od poprzedniego odcie- 
niem. Są też tu i jagody różne, a niezwykłej 
wielkości, wyhodowane w donicach. 

Pomimo, że — jakem powiedział — od po- 
czątku wystawy nie ma dnia, żeby deszcz nie 
padał, a zimno trwa takie, że nikt nie zdejmuje 
zimowego paltota, mnóstwo osób ciagle odwiedza 
wystawę. Za 20 franków można kupić bilet wstę- 
pu na cały czas wystawy. Dotąd takich biłetów 
sprzedano 10 tysiecy, lubo to dopiero początek. 


u ludu, jakoteż narzekanie na panów którzy taką | Przedsiębiorcy wystawy mają więc' nadzieję, ‘że 


nstawę szkodłiwą uchwalili. 

Dodać jeszcze trzeba, że za najmniejsze uchy- 
bienie przepisów ustawy bydłęcej) może człowiek 
najuczciwszy dostać się do kozy. 


Antwerpja 19 maja. 

(S.) Jakto, Antwerpja? Jestem przecież 
w Brukselji, w moich własnych dwóch staneyj- 
kach, w których już piąty rok mieszkam, i siedzę 
przy tem samem starem, mahoniowem biurku, 
przy którem nabazgrałem już tyle artykułów, a 
które podobno służyło do tej samej czynności 
dziadkowi mojej gospodyni, madame Gebhardt. 
Dla czegoż więc list mój datuję z Antwerpji ? 

Gdyby nie było innej przyczyny, mógłbym 
mysleć, że właśnie dla tego, iż siedzę przy biurku 
starego Cebhardta, który był pierwszym blagie- 
rem między belgijskimi dziennikarzami. Ale jest 
inna przyczyna, Jest ich nawet dwie. Pierwsza 
ta, że dziś cała Belgja blaguje swoją wystawą 
w Antwerpji, a druga, że właśnie z tego miasta 
przed godziną wróciłem. Mógłbym więc tam list 
ten napisać. gdyby karjera p. Gebhardta nie 
nauczyła mnie, że blaga wcale nie jest rzeczą 
tak złą, jak o niej mówią, i gdyby szanowni 
Antwerpianie, korzystając z wystawy, nie kazali 
sobie za wszystko, więc i za papier, i za atra- 
ment, i za pióra płacie trzy razy drożej niż 
warto. Zdzierstwo Antwerpian wyszło im na złe, 
bo kto tylko przybył na ich wystawę z Francji, 
Szwajcarji i Niemiec, mieszka w tutejszych ho- 
telach i w dzień koleją przebywa tę krótką czter- 
dziesto-minutową podróż do Antwerpji. Anglicy 
zaś, którym uie tyle idzie o koszta, bo zwykli 
za granicą sypać gwineami, to o wygody, których 
nie znajdują w hotelach Antwerpji, wpadli na 
świetny pomysł urządzenia okrętu-hotelu. W tym 
celu odpowiednio urządzili olbrzymi statek „Great- 
Eastern“, zawierający świetnie umeblowane nu- 
mera, ogromną salę do tańców, drugą — koncer- 
tową, dalej: bibliotekę, ezytelnię dzienników, re- 
stauracją, salę bilardowa i t. d. Ten pływający 
hotel stanął na kotwicy na brzegu Szeldy i robi 
ogromną konkureneją miejscowym hotelarzom, bo 
oprócz wyszukanego komfortu, przynęca do siebie 
gości jeszcze tem, że w uim się co wtorku odby- 
wają bale, a eo czwartku koncerta dla czasowych 
jego mieszkańców. 

Na samej wystawie, umieszczonej w parku 
miejskim, jnało co jeszcze można zobaczyć, Od 
dnia otwarcia wystawy, t. j. od 2 maja, do dzi- 
siaj ciągłe zimna i deszcze nie dały exponentom 
zupełnie się urządzić. Niektóre oddziały stoją 
jeszeze zamknięte, a towary mieszczą się w pa- 
kach. Ixponenci ani myślą ich dobywać, bo 
główny gmach wystawy jest zbudowany tak nie- 
dbale, że podczas każdego deszezu woda przez 
dach strumieniami przecieka. Z pawilonów za- 
granicznych, pod względem architektury, nieza- 
wodnie najpiękniejszym jest włoski — lekki i 
zgrabny budynek oparty na kolumnach doryckiego 
porządku. Dość mile wpada w oko rosyjski pa- 
wilon, zbudowany na podobieństwo starosłowiań- 
skich izb, z rzeżbionemi belkami i pękatemi słu- 
pami, które w środku są grubsze jak na obu 
końcach. Pełno tu rosyjskich kacapów; na ich 
tłuste nosy, podobne do spłaszczonej kartofli, na 
rozczochrane jakby umyślnie brody, czerwone 
koszule wiszące do kolan, aksamitne hajdawery 
i takie same kaftany bez rękawów, tłum gapi się 
po całych dniach. O innych pawilonach wspomi- 
naé nie warto; nie odznaczają się niczem; we- 
wnątrz pusto w nich jeszcze, a zewnątrz — pię- 
kno architektoniczne budowniczowie ehcieli wi- 
docznie zastąpić jaskrawością różnobarwnych or- 
namentacyj, które od deszczu bardzo się popsuły, 

W tydzień po uroczystem otwarciu przez 
króla wystawy, otworzono bez żadnej ostentacji 
najpiękniejszy jej oddział — ogrodniczy. Beloja 
słynie z ogrodnictwa. To też ten dział wystawy 
zasługuje na zupełne uznanie. Przy wejściu do 
olbrzymiej sali, przedewszystkiem rzuca się w oczy 
kolekcja wspaniałych azałij, które co do rozmia- 
rów są prawdziwemi drzewami, a pod względem 
rozmaitości barw, wielkości i obfitości kwiatów, 
przewyższają wszystko, co gdziekolwiek w tym 
rodzaja widziałem. Są one ustawione gęsto jedne 
przy drugich i podstrzyżone tak, że tworzą ogro- 
mną kwiecistą, różnobarwną półkulę, na ktorej 


tońskim, który zabił wołu jednym zamachem 
pięści i zjadł go w ciągu jednego dnia. Podoba 
mi się ten czyn i czuję się zdolnym do naśla- 
dowania starożytnego siłacza. 

— Na nieszczęcie brakuje wołu — rzekł Sca- 
pin mieszając się do rozmowy, 

— Tak — rzekł Tyran — a ja mam tylko 
pięść i... żołądek. O, błogosławione są strusie, 
żywiące się kamykami, czerepami, guzikami od 
kamaszy, rękojeściami nożów, sprzączkami pa- 
sów i różnemi innemi wiktnałami, niestrawnemi 
dla śmiertelników. W tej ehwili byłbym zdolny 
połknąć wszystkie rekwizyta teatralne. Zdaje mi 
się, że kopiąc dół dla tego biednego Junaka, 
wykopałem też dla siebie taki szeroki, długi, 
głęboki, że nie nie zdoła go zapełnić, Madrzy 
byli starożytni wioząc za pogrzebem obfitość 
mięs i win ku większej chwale umarłych i le- 
pszemu zdrowiu żyjących. Z chęcią dopełniłbym 
w tej chwili tego filozoficznego obrządku, który 
ma niewątpliwie własność osuszania łez. ' 
Czyli innemi słowy — wtrącił Blazius—jeść 
ci się chce. Polyfemie, wilkołaku, Gargantuo! wstręt 
we mnie budzisz. 

— A ty napiłbyś się czego z przyjemnością—0d- 
parł Tyran. Gąbko, oksefcie, lejku, baryłko, syfo- 
nie—lituję się nad tobą! 

— Jakże korzystnem, przyjemnem byłoby sko- 
jarzenie przy stole tych dwóch zasad — zakon- 
klndował Seapin tonem pojednawczym. Oto bli- 
sko przy gościńcu lasek doskonałe nadający się 
na popas, Możnaby skręcić z wózkiem i jeżeli 
są jeszcze jakie prowizje, przetrącić cokolwiek na 


Blazius, widząc roztargnioną minę towarzysza, | Śniadanie pod osłoną tego naturalnego parawanu, 


spytał go, nad czem tak duma? 


chroniącego od wiatru. Koń tymczasem odpocznie, 


zrobią dobry interes, Szkoda tylko, że dla wie- 
śniaków nie porobiono żadnych ułatwień. W cza- 
sie paryzkiej wystawy w roku 1878 ministerjum 
Frere-Orban'a poniosło połowę kosztów podróży 
i utrzymania tych wieśniaków i robotników, któ- 
rych gminy lub korporacje wysłały. Ministerjum 
wówczas prosiło, aby się nie krępowano liczbą 
takich delegatów i postawiło tylko jeden waru- 
nek, ten mianowicie, aby ci delegaci, wróciwszy 
do domu zdali w prelekcjach relację z tego, co 
widzieli. Dzienniki francuskie pisały w swoim 
czasie, że przyniosło to wielką i namacalną ko- 
rzyść, lubo wydatek poniesiony ze skarbu pań- 
stwowego był niemały, bo ministerjum wypła-. 
cało każdemu delegatowi 60 tr. tygodniowo. 

W parku, dokoła pawilonów wystawowych, 
prywatni przedsiębiorcy wznieśli mnóstwo ła- 
dnych, a nawet wspaniałych budynków i kiosków, 
w których można dostać wszystkiego, zaczynając 
od cygar, a kończąc na mleku „prosto od krowy“ 
— rzeczywiście prosto od krowy, bo tuż, przy 
gościach doi ją niezbyt nadobna, ale bardzo ele- 
ganeko wystrojona belgijka. W tych budynkach 
I kioskach handelek idzie szparko — zwłaszcza 
w tych, które targują nektarami upajającemi i 
rozgrzewającemi, co przypisać należy słocie i ni- 
zkiej temperaturze. Jeden znajomy handlarz likwo- 
rów i piwa mówił mi, że w ciągu pierwszego 
tygodnia tyle utargował, że samej akcyzy musiał 
zapłacić 21/3 tysiąca franków. Jak widzicie, inte- 
res niezły, 

Od 1. czerwca zaczyna się główny sezon 
wystawy. Przybędzie król i mnóstwo arystokracji; 
spodziewają się ogromnego zjazdu z kraju i za- 
granicy, Przedsiębiorcy wyjdą doskonale, ale bo 
też przyznać im trzeba, że nie żałują grosza na 
reklamy. Ale, jak powiadam, sama wystawa nie 
przedstawia nic ciekawego, a przynajmniej bar- 
dzo mało. Z daleka, na przykład z Polski, jechać 
nie warto. Więc ostrzegam, że ci, których zwabią 
reklamy, mogo doznać przykrego rozczarowania. 

Zresztą zobaczymy, co będzie dalej. ` 


Walne Zgromadzenie 
nauczycieli szkół wyższych. 


I 

Koło nauczycieli lwowskich szkół wyższych 
przed rokiem założone, rozszerzyło się w „towa- 
rzystwo.* Na wzór Koła lwowskiego potworzyły 
się podobneż Koła w miastach: Kraków, Prze* 
myśl, Drohobycz, Brody i Stanisławów, i przy- 
stąpiły jako filje do iwowskiego towarzystwa. 


W dnie Zielonych świątek odbył się zjazd 
wszystkich członków towarzystwa w sali ratu- 
szowej. 


Zebranie, liczące blizko 200 uczestników. 
zagaił dr. Bronisław Radziszewski, pod- 
nosząc potrzebę pracowania nad rozwojem oświaty 


/ kraju, w jednym duchu, w jednej myśli — 
a wskazawszy na piękna tradycję komisji eduka- 
cyjnej — życzył pomyślności wspólnej pracy 
zjazdu. 


Po załatwieniu formalności wstępnych przy, 
stąpił zjazd do obrad nad tematami. Pierwszym 
był kto i jak powinien uczyć języka polskiego. 
Referenci pp. Sędzimir z Krakowa i Próchnieki 
ze Lwowa, przedstawili w tej kwestji obszerne 
referaty, w których tonem głównym było pewne 
i słuszne zażalenie na niedostateczny kult języ- 
ka ojezystego w szkołach naszych. Wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której zabrali głos mię- 
dzy innymi prof. Bobrzyński z Krakowa, tu- 
dzież Małecki i Ćwikliński. Poczem uchwalono : 

1) Walne zgromadzenie uznaje konieczność 
wydania osobnej instrukcji do nauki języka poł- 
skiego 1 wydania wypisów polskich dla wyższych 
klas gimnazjów i szkół realnych: 2) wyraża 
przekonanie, że nauki języka polskiego powinni 
udzielać tylko nauczyciele do tego przedmiotu 
uzdolnieni: 3) upoważnia Wydział Towarzystwa, 
aby powyższe uchwały przedłożył w osobnym 
memorjale wysokiej Radzie szkolnej krajowej i 
prosił o ich wykonanie, dołaczając projekt szeze- 
gołowej instrukcji; 4) uznaje koniecznem po- 
większenie liczby godzin języka połskiego w na* 
szych dwóch gimnazjach (Iwowskiem i brodzkiem) 


De: AE TY O, w a a 
— Myślę — odparł Tyran — o Milonie Kro- 


a my będziemy mogli, dogryzająć resztki, pogawę- 
dzić o projektach na przyszłość, która wydaje mi 
się djabelnie zachmurzoną. 

— Prawisz jak z książki, przyjacielu Scapinie— 
rzekł Pedant—wydobądźmy wnętrzności z torby, 
niestety bardziej spłaszczonej od sakwy rozrzutni- 
ka, szczątki dawnej świetności; ciasto pasztetu, 
goleń od szynki, dwie czy trzy butelki wina, nie- 
dobitki walecznego zastępu. Z tem wszystkiem 
można, jeśli nie zaspokoić, to przynajmniej 
oszukać głód i pragnienie. Jaka szkoda, że 
ziemia tej niegościnnej okolicy nie jest po- 
dobną do owej gliny, która raczą się dziey 
Amerykanie, kiedy im się łowy i rybołóstwo nie 
powiedzie! 

Skręcono wózek, ustawiono go w gę- 
stwinie, a wyprzężony koń zaczął szukać -pod 
śniegiem, rzadko przytrafiających się ździe- 
bełek trawy, które wyrywał długiemi, żółtemi 
zębami. 

Rozłożywszy dywan na miejscu odsło- 
niętem, aktorzy usiedli około tego zaimpro- 
wizowanego na turecki sposób obrusa i Blazius 
ułożył na nim symetrycznie resztki wydoby- 
te z wozu, przybierając się jak do prawdziwej 
uczty. 

— Jak to pięknie uszykowane — rzekł Tyrnn 
ucieszony tym widokiem. Książęcy majordomus 
lepiejby sobie nie poradził. — Blaziusie, jesteś 
wprawdzie wybornym Pedantem, ale idge za pra- 
wdziwem powołaniem, powinienbyś zostać kraj- 
czym i podezaszym królewskim. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


a= 


mających wykładowy język niemiecki ; 


zę it : à ` 5) poleca | leski, Tomasz połtysik, Józef Skupniewiez, dr. 
Wydziałowi, aby się zastanowił nad ER po- | Józef Żuliński. j 


większenia liczby godzin języka wykładowego; 
wreszcie 6) wyraża przekonanie, že dla metody- 
Cznego traktowania nauki języka polskiego w kla- 
sach niższych, koniecznem jest ułożenie i wpro- 
wadzenie stosownych wypisów dla klas niższych 
Nasiwnie na drugiem posiedzeniu rozstrza- 
sano sprawę szkół realnych, Referat przedłożył 
prof. Dziwiński, aj wykazawszy 861 «i Mistopie 
powstania tych szkół, nie stanal po stronie prze 
SE salnych, jakkolwiek przyznał że 
yi e Ryc ea odpowiadają one dzisiaj 
A, ssb ił „ANI potrzebom kraju. Do tego 
zdania przystąpił | prof. Rotter ; ; iak 
referent imieniem tamtejg, er z Krakowa, jako 
Bobrzyński zwrócił aaa ZA Kola. Profosor 
szym za rychło wzjeto < na to, że w kraju na- 
realnych, a to od e,‘ S'e do zakładania szkół 
ti. zakładanie EN Eo zacząć się było powinno, 
w zaczątku a rozyjy  mysłowych jest dopiero 
10: Szczególowe N Frk się dopiero za jakie lat 
wiali inni mówe niedostatki szkół realnych oma- 
W J, poczem uchwalono: 
alue Zgromadzeni ; laca: 
potrzebę KRÓW o enie uważa za naglacą: 
i szkół realnych i poleca 
Y W tym celu poczynił stosowne 


Obrady zjazdu zamknął prof. Radziszewski 
szezytnem słowem. zwróconem do nanczycieli: 
Żyjmy dla piękna i szczęścia na tych szczytach, 
gdzie według wyrażenia się Wiktora Hugo spo- 
tykają się Bóg i natura. Równocześnie podzię- 
kował JE. p. Namiestnikowi za okazane zajęcie 
się sprawą zjazdu. 

i Faren zebranych podziękował dr. Ra- 
dziszewskiemu ks. Lenkiewicz z Krakowa staro- 
polskiem „Bóg zapłać !“ 


anmonuamr > 


KRONIKA. 


Dar. Cesarz udzielił gminie Korczów 100 złr. 
na budowę szkoły. 

Odznaczenie. Małżonka feldm. ks. Windisch- 
graetza, komenderującego załogą w Krakowie — 
otrzymała tytuł damy nadwornej przy cesarzowej 
austrjackiej. 

Dr. Napoleon Cybulski prosektor przy ka- 
tedrze fizjelogji i akademji wojskowo-lekarskiej w Pe- 
tersburgu, zaproszony przez Wydział lekarski na 
katedrę opróżnioną przy uniwersytecie jagiel. po 
8 p. Piotrowskim, przyjął wezwanie i w przejeździe 
do Niemiec oraz Szwajcarji, zatrzymał się obcenie 
w Krakowie, 

Stopień lekarzy weterynaryjnyeli otrzy- 


wydziaławj, 
kroki, 

2. Dyrektywe: : 
twi Tosa winę: Zanim Sejm krajowy zała- 
zgromadzenie e I realnych, przyjmuje walne 
j oc plan normalny obowiązu- 


JĄCY w innych prow’ 
kami nowożytnej Owincjach austrjackich z języ- 


Taózonicja "ih a francuskim i angielskim z do- mali w lwowskiej szkole weterynarji pp- Joachim 
jako obowiazkow.. planu języka niemieckiego, Fischer, Jan Panek i Jan Piskowski. 
w gimnazjach, "ego, podobnie jak to się stało + Kapucyn ks, Faustyn Jarzębiński, 
Z kolej py ; ostatni wikarjusz przy kościele pokapucyńskim 
sprawę wydanyep Swi dr. Zygm. Samolewicz |w Lubartowie w Król. Polsk, zmarł w 65 roku 
do nauki postagem S7 ministerstwo instrukeyj ya , 
zjach. Uwagi rocz dych przedmiotów w gimna- Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół 
stawie spostrzeząj nta, które wyłuszezył, na pod- | Sztuk Pięknych prostuje notatkę naszę, jakoby 
następujących eu Z doświadczenia posłużyły do | wydało na zakupno przedmiotów do losowania sumę 


dyskusji: * se 
WA i | 
Przez wys = Zaomadzenie uznując w y dance 
strukeje ‘ga „| Msterstwo Wyznań i Oświaty in- 
w gimnazjąci o I poszczególnych przedmiotów 

JACH zą cenne i od dawna pożądane, 


856 złr., a 350 złr. uchwaliło artystom jako zapo- 
mogi lub zaliczki zwrotne. Owóż musimy nadmie- 
nić, że szczegółu co do owej sumy 856 złr. 2a- 
czerpnęliśmy wprost ze sprawozdania dyrekcji towa- 
rzystwa lwowskiego, odezytanego na walnem ZrO: 
madzeniu we Lwowie. W interesie zaś prawdy 


Wniosków które uchwalono bez 


uważa 2 awd 
instrukcją konieczność ich uzupełnie dokładną | prostujemy, na podstawie pisma p. Piotra Umiń- 
gimnazjacj o nauki języka niemieckiego w tych | skiego, sekretarza krak. Tow. Przyj. Szt. Pięknych, 
Hador CH, w których ten język nie jest wy-| że Towarzystwo to wydało w roku zeszłym na za- 

W kupno dzieł sztuki do rozlosowania 16.710 złr,, 


a na subwencje dla artystów 4.070 złr. Krakow- 
skie Towarzystwo zakupuje dzieła sztuki cztery razy 
do roku; przy pierwszym tegorocznym zakupie na- 
byto 52 prac za sumę 9.655 złr., a nadto od 
1. stycznia b. r. udzielono artystom zaliczek w kwo- 
cie 3.195 złr. i 
Zielonym świętom pogoda dosyć sprzyjała, 
zwłaszcza dnia drugiego. W pierwszym chwilowy 
deszcz nie pozwolił na wykonanie rozmaitych pię- 
knych projektów co do wycieczek za miasto i festy- 
nów, a żądny wypoczynku i odetchnienia świeżem 


b kn „gromadzenie uważa Za potrze- 
DET, ach do nauki poszczególnych 
rze i 

P a a zwłaszezą do nauki języków las 

> Prowadzenie pewnych modyfikacyj, 
tych przed szczuplenia ostatecznego celu nauki 
aktyczn dod: pod względem środków dy- 

M aśeiwości zali lektury uwzględnić mają 
iezbę uczniow, prz gjyicziskich , jakoto większą 
wej nauki 7 zędmiotów i godzin tygodnio- 

e) Walne Zrom 


że instrnkeje dafta wyci wyraża przekonanie, 


stronnie wykonać wtedy dadzą się wszech- | powietrzem Lwowianin musiał się ograniczyć do 
wydane będ: nd gdy „do każdego przedmioty | przechadzki po mieście, coprawda umajonem trady- 
4 podręczmiki i inne środki naukowe | cyjnym zwyczajem bardzo pięknie: niektóre ulice 


Ściśle do instrukcyj zastosowane 
W dalszym ciś 
f tagu obrad (2-g6 dnia zjazd 
| cią azdu 
poaa na wniosek Wydziału, którego reld 
rentem ARJ dr. Br. Radziszewski, następu- 
jace wnioski w sprawie zastępców nauczycieli 


wyglądały jak aleje. 

W świątyniach pańskich ruch tego dnia był 
wielki, szczególniej w kościele OO. Jezuitów, gdzie 
sakramentu bierzmowania udzielał ks. arcybiskup 
Morawski wielkiej liczbie przystępujących do tego 


* LA profesora dra Bobrzyńskiego bez | Świętego aktu młodzieży przez trzy dni, mianowicie 
à Wal r, w niedzielę, poniedziałek i dziś przed południem. 
Aa f ne Zgromadzenie uznaje nadzwyczaj Drugiego dnia pogoda zajaśniała najpiękniejsza 
ocz iczbę zastępców nauczycieli w galicyj- i pozwoliła stęsknionym za nią mieszkańcom użyć 


do woli świeżego powietrza w wycieczkach za mia- 
sto. Festyn akademieki na górze zamkowej staraniem 
czytelni urządzony powiódł się bardzo dobrze. Mimo 
licznych wycieczek w inne strony, widowiska pu- 
bliczne w mieście, jak teatr i cyrk, w ciągu dwóch 
dni świątecznych były bardzo uczęszczane. 

l Do znacznego ożywienia ruchu w mieście przy- 
czynił się zjazd nauczycieli a całego prawie kraju. 
Tak więć summa summarum święta przeżył Lwów 
przyzwoicie. 

Szpitalik św. Zofji. W sobotę w południe 
odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa szpi- 
talika św. Zofji pod przewodnictwem wiceprezydenta 
miasta pana E. Mochnackiego. Doktor Merczyński 
odezytał sprawozdanie z czynności Towarzystwa za 
rok ubiegły, W ciągu tego roku uchwalono odprze- 
dać funduszowi krajowemu za cenę 600 zł. 348 
metrów kwadratowych z realności własnej w celu 
rozszerzenia ulicy od strony szpitala powszechnego 
i przystąpić do budowy pawilonu dla chorób zaka- 
źnych na 20 łóżek. Liczba chorych w szpitaliku 


Praw Spa WTC RW Po zalkia, 
Se zajmowane "r Lab H Po a z” DOZ 
i go przez nich stanowiska, za nie- 
zgodne Z interesem szkół i społeczeństwa, wśród 
tórego te szkoły istnieją. 
elem uchylenia tego anormalnego stanu 
rzeczy, należy dążyć do tego, aby liczbę zastęp- 
ców zmniejszono, a los ich polepszono. To da się 
a gone przez 1) założenie szkół średnich w liez- 
kieji 2) w adającej zaludnieniu i obszarowi i. 
nauczycieli poj Zowanie potrzebnej liczby posa 
zastępców na Eeh. 3) szybkie posuwanie 
) ‘zaniechanie JP posady panczycjelskie. 
zmniejszoną płacą 5) ao vanja, zastępców + 
powiedniejszej płac Przyznanie zastępcom 0d" 
praw z nią połączonych, 7 a Ona JI 
Walne Zgromad 


„ f 2 < ky 
działowi zenie poleca wreszcie Wy- 


Towarzystwa, aby bądźto w drodze 
nych, bądź to 6 wczych i władz szkol- 


SÓW innej drodzę ję R ; B 3 ROB 1. 
niej i starał się Ac A Siaka ia * czł wzmaga się z każdym rokiem. Szpitalik liczy łóżek 
Nag at: i jak najspies*" | 9, a liczba chorych przekracza często 80. Koszta 
- "SLĘDNIE pr : ' i dzenia nowego pawilonu obliczone są 
sprawie fizycznej 7, R. Palmstein referował o | budowy Ì urzą A ; 
r Zneg A da — nie licząc zwiększonych kosztów 
gliwalono” wychowania młodzieży. sz zł. nm l ę y 
Å B Ż f h BAJ , ; ra . 
aadzonia agi 2 AMIEdRONIo no: Tomi diał myśl utworzenia fundacji wie- 
wadzenia SIMLastykj eme uznaje potrzebę wpro- Kopii ot nog n 4000 zł. dla jednego 


ezystych łóżek z kapit: 
łóżka (roczne utrzymanie 
za którąto fundację rodzina 
wo umieszczenia zawsze Je 


wego y k 
go x nadzorem ekarsk 
alne Zero i Im ; 
wadzenią wykładów ponie uznaje potrzebę wpro- 
wersyte igleny i go (pd e pa 
ytetach, yi somatologji w uni- 


Ja A ; : 
i o przedmiotu obowiązko- chorego wynosi 219 zł), 


aa fundatora miałaby pra- 
dnego chorego dziecka 


Z kolej ital 
rra przedstawił WAŻY | iczy Leonowa ks. Sapie- 
sprawe podręczników Prof. dr, Cwikliński Komitetowi przewodniczy 14601 A AA 
o dł eceników szkolnych, A żyna, członków założycieli liczy Towarzystwo 37, 


lono wniosek fy. wyczerpu czynnych 114. 


a 1085 zł., 
77 z2 kwotą Wy- 


wspierających 


M], TASYRANA 4: l Jmi m "1. | W roku zeszłym leczono 1032 chorych dzieci. Wy. 

: nowicje przyjęto: odyfikacja e” i W wyleczono 64, umarło 244 dzieci. 
Prywatn p eromadzenie, uznając usiłowania | Oprócz tego leczono 1370 dzieci dochodzących. 
etwa pod „Przedsiębiorstw na polu wydawni- Ogólny dochód wynosił 21.317 zł, a rozchód 


14.093 zł. Majątek Towarzystwa wynosił 109.651 
zł., długi ogółem 7224 zł. y” 
Powyższe sprawozdanie przyjęto do wiadomosci 
i udzielono komitetowi absolutorjum. Do komitetu 
wybrano pp. Zimę i dra Józefa Malinowskiego. 


Zmiana wyznania. Panna Marja Kolischer, 
córka dyrektora Banku hipotecznego, złożyła w tu- 
tejszym magistracie protokolarne oświadczenie, że 
Przechodzi z wyznania mojżeszowego na religję 
chrześciańską. Jest to gd chwili wejścia w życie 
nawy z 25, maja 186g we Lwowie 420 wypadek 
zmiany wyznania. 
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PRZEGLĄD z dnia 27. Maja 1885. 


Niebezpieczny oszust, Adwokat Paweł Żu- 
pański z Zombora na Węgrzech usiłował przed 
kilkn dniami w Wiedniu wyłudzić w austrjackiem 
Towarzystwie kredytowem ziemskiem sumę 120.000 
zł. jako pożyczkę hipoteczna na podstawie sfałszo- 
wanych dokumentów. Uwięziono go w chwili kiedy 
się zgłosił po odbiór sumy. 

Wkrótce po rozgłoszeniu tej wieści przez dzien- 
niki wysłało węgierskie Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie trzech swoich urzędników do Wiednia, ażeby 
przypatrzyli się p. Żupańskiemu; powzięto bowiem 
podejrzenie, że jest on sprawcą dwóch oszustw 
podobnych, dokonanych w roku 1879. i 1880. na 
szkodę peszteńskiego instytutu w kwocie łącznej zł. 
93.000. I delegaci poznali rzeczywiście w więzieniu 
owego pana, który w roku 1879. na imię Aksentego 
Stankowa podjął był 25.000 zł., zaś w roku 1880. 
na imię Aleksandra Mility kwotę 68.000 zł., przed- 
kładając każdym razem fałszywe dokumenta, co się 
dopiero później wykryło. 

Subwencje dla artystów — pracujących 
w dziedzinie poezji, muzyki, malarstwa i rzeźby — 
będą rozdane w tym roku jak zwykle przez e. k. 
namiestnictwo na podstawie konkursu do 15. lipca 
r. b. Do podań należy dołączyć okazy przedstawia- 
jące artystyczne prace petenta. , 

Pika czyli lanca najnowszem rozporządzeniem 
dla c. k. armji została zupełnie skasowaną. Ułani 
austrjacey, podobnie jak francuscy, nie różnią SIĘ 
już tedy prócz uniformu niezem od luzarów i dra- 
gonów, a nazwa „ułan* ma już tylko pewne histo- 
ryczne usprawiedliiwienie 2 

Nowy gatunek cygaret. Od 1. czerwca we 
wszystkich sklepach sprzedaży szczególnych gatun- 
ków tytoniu sprzedawać będą nowy gatunek eygaret 
z tytoniu „Virginia“ w cenie 1 zł. za 50 sztuk, a 
w mniejszych pudełkach po 23 ct. za 10 sztuk. 

Muzeum rapperswylskiemu — jak donosi 
„Wochenblatt vom Seebezirk et Gaster" — groziło 
niebezpieczeństwo. W zeszły piątek zapaliła się 
w pomieszkaniu portjera belka; zdołano atoli ogień 
szybko przytłumić. Jak łatwo mogły wszystkie pa- 
miątki pójść z dymem! Pismo powyższe powiada, 


że niedbałość dyrekcji muzeum jest  bajeczną. 
Wszystko oddane na łaskę Opatrzności. W zamku 


nie ma studni, narzędzi do gaszenia ognia. nie ma 
konduktorów, a liczna bibljoteka, zbiory artystyczne 
i pamiątki zabezpieczone tylko na 25.000 fr. Za- 
prawdę komentarza to nie potrzebuje. 


Zbiór kameów i gemm p. Schmidta- 
Ciążyńskiego. Z Krakowa nam donoszą, że opóź- 
nienie się nabycia tego zbioru przez gminę miasta 
Krakowa nastąpiło wskutek tego, że dotąd nie 20- 
stała jeszcze wykonana szczegółowa detaksacja tych 
cennych przedmiotów, tak niezbędnych dla Akademji 
Sztuk Pięknych, jako wzory klasyczne sztuki grec- 
kiej, rzymskiej i z epoki renesansu. Że jednak 
nie ulega wątpliwości, iż drugi raz nie nastręczy 
się sposobność nabycia równie tanio tak pięknej 
kolekcji, przeto ludzie poważni w podwawelskim 
grodzie pracują gorliwie nad tem, aby tej, która się 
teraz nastręczyła, gmina nie pominęła. 

Zmiana w pociągach kolejowych. Z d. 
1. czerwea b. r. wchodzi w życie nowy rozkład 
jazdy na liniach kolei Karola Ludwika; ważniejsze 
zmiany dla pociągów osobowych są następujące; 

Pociąg kurjerski nr. 3 odchodzić będzie z Kra- 
kowa o 1 godzinę i 4 minuty wcześniej, jak dotych- 
czas, t, j. o godzinie 7 m. 59 rano, pociąg zaś 
kurjerski nr. 4 z Podwołoczysk o 1 godzinę 17 mi- 
nut później, t. j. o godzinie 9 m. 40 przed połud- 
niem, ze Lwowa o godzinie 2 m. 5 po południu. 

Obydwa te pociągi będą miały bezpośrednie 
połaczenie w obydwóch kierunkach, t.j. z Wiedniem, 
Kijowem i Odessą, a oprócz tego łączyć się będzie 
pociąg nr. 4 na stacji w Krasnem, tak z pociągiem 
do Brodów, jakoteż z Brodów jadącym, w Jarosła- 
wiu zaś z pociągiem wychodzącym ze Sokala. 

Stale lub też warunkowo zatrzymywać się 
będą Pociągi pospieszne nr. 1 i 2 w Czarnej, po- 
ciąg kurjerski nr. 3 w Podgórzu i w Krasnem, a 
pociąg kurjerski nr. 4 w Krasnem. 

Pociągi mięszane nr. 403 i 404 dodatkowo 
zaprowadzone od 1. maja b. r. kursować będą i na- 
dal pomiędzy Jarosławiem a Sokalem tak, że po- 
ciągi pospieszne nr. 1 i 2 kursujące na głównej 
linji, będą miały połączenie w Tarosławiu z pocią- 
giem nr. 403 jadącym do Sokala, pociąg zaś nr. 
404 odchodzący ze Sokala łączyć się będzie z po- 
ciągiem mięszanym nr. 8, kursującym na głównej 
linji do Krakowa. 
bed Pomiędzy Krakowem a Wieliczką kursować 
A 0 O istniejących już dwóch mięszanych po- 
pii Ma czo dwa inne pociągi mięszane nr. 503 
FAY % RA każdego dnia pojechać bedzie można 

z rakowa, a w nocy do Wieliczki. 

mi: Korespondencja od Redakeji. Panu X. 
» Btamsławowie. Wyrażasz Pan zdziwienie, że 
ustępy pańskiego listu, adresowanego do nas, zna- 
lazłeś Pan w Dzienniku Polskim. My również zdzi- 
wienie wyrazić musimy, a zagadki tej inaczej sobie 
wytłumaczyć nie możemy, jak tylko przypuszezeniem, 
że albo list Pański był źle zaadresowany, albo 
poczta przez omyłkę oddała redakcji tego pisma list 
do nas wystosowany. 

.. To też korzystamy z tej sposobności, aby upro- 
sie wszystkich naszych korespondentów, żeby byli 
łaskawi wyraźnie kłaść na adresie nazwę ulicy 
i numer domu. Personal naszej poczty jest nie- 
proporcjonalnie nieliczny; ztąd błędy częste i wę- 
drówki listów po całym Lwowie, zanim dostaną się do 
właściwego listonosza. W takich warunkach nietylko 
listy się spóźniają, ale dostają się do rąk nieodpo- 
wiednich lub nawet całkiem giną. 


CO O Z M 
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Telęgramy biura Korespondencyinego, 


Derby 26 maja. Na wielkich wyścigach 
konnych w Derby zwyciężył „Buzgo*, własność 
hr. Sztaray a. ; ; . 

Paryż 26 maja. Na wczorajszem zebraniu 
na Pere Lachaise Z powodu rocznicy obalenia 
komuny, powstało między manifestującymi robo- 
tnikami a policją krwawe Zajšcie; zraniono 9 
policjantów i 30 zwolenników komuny, a are- 
sztowano bardzo wielu. Manifestanci zostali 
w końcu rozprószeni. > r 

Konstantynopol 26 maja. Były minister 
spraw zagranicznych Karatheodozy, został mia- 
nowany gubernatorem wyspy Samos. 

Petersburg 26 maja. Pod kierownictwem 
jenerała Gurki, mają się odbyć w Warszawskim 
okręgu większe manewry dwóch korpusów, zło- 
żonych z 87 batalionów piechoty, 90 szwadro- 
nów jazdy i 162 armat. Jeden z korpusów roz- 
pocznie swą akcję pod Dynaburgiem. 

Petersburg 26 maja. Lumsden przybył 
wczoraj do Baku, i odjechał dalej do Tyfiisu. 

Paryż 26 maja. Po pogrzebie Courneta 
około godziny 7-mej wieczorem zaatąkowali anar- 
chiści ajentów policyjnych, którzy z tego powo- 
du przedsięwzięli liczne aresztowania. 

Paryż 26 maja. W dzisiejszym pogrzebie 
Qourneta uczestniczyło tylko kilkaset komunar- 
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dów, ale procz tego były wielkie tłumy cieka- 
wych. Na cześć komuny wydawano wiele okrzy- 
ków, ale zajścia ważniejszego nie było, 

Paryż 26 maja. Dwa tysiące studentów 
urządziło przed mieszkaniem Wiktora Hugo de- 
monstracją kondolencyjna; do pochodu pogrze- 
bowego zapisało się 850 deputaeyj. 


Telegrany „Przeglądi 


na własnym drucie. 


Wiedeń 26. maja. Neue Fr. Presse donosi: 
W gminie wiejskiej Polski Ostrów, która liczy 
przeszło 9000 mieszkańców i dla tego wybiera 
19 wyborców, wypadły prawybory na korzyść 
księdza Swieżego. : 

Wszyscy wybrani w liczbie 19 są stanow- 
czymi Czechami. 

Wyhór Obraczaja jest skutkiem takiego 
wyniku prawyborów bardzo zagrożony. W bar- 
dzo wielu gminach powiatn Oderbergskiego. mię- 
dzy temi także w Hruszowie wybrano liberalnych 
wyborców, podobnież ma się rzecz także w Ustro- 
wie, gdzie wszyscy 9 wyborcy będą głosowali 
za Obraczajem. W każdym jednak razie jego 
wybór jest watpliwy. 

Wiedeń 26 maja. Wiener Alig. Ztg. po- 
daje następujący telegram z Warszawy: Rozpo- 
rządzeniem rządowem zawieszono sześć czasopism, 
wychodzących w Warszawie, treści politycznej, 
gospodarczej i belletrystycznej. 

Budapeszt 26. maja. Przyjazd czeskich 
Towarzystw rolniczych na wystawę został tu 
z wielką sympatją przez wszystkie stronnietwa 
powitany. Egyetertes, organ niezawisłych, poświę- 
ca na pierwszem miejscu przybyciu Czechów 
entuzjastyczny artykuł wstępny, podczas gdy 
równocześne przybycie wiedeńskiej „Concordii“, 
(znanego stowarzyszenia dziennikarskiego) do- 
piero na dalszem miejscu jest omawiane. 

Egyctertes pisze: W ciągu wieków mieliśmy 
z Czechami wspólnych królów a i nasze interesa 
były zawsze te same: walka za wolność przeciw 
wspólnemu wrogowi. Dwa razy walczyliśmy tylko 
przeciw sobie za czasów Ottokara i Podjebrada, 
ule oba razy nie za własne sprawy, lecz w słu- 
żbie obcych interesów. 

I dziś śledzimy z uwaga i sympatją walkę 
Czechów za wolność i autonomię i prawa naro- 
dowe, walkę, którąśmy sami już przebyli i ży- 
czymy im zwycięztwa, na które przez swe za- 
miłowanie wolności i wysoką oświatę swego na- | 
rodu, zupełnie zasłużyli. 

Neusatz 26 maja. Srbski Narod pisze: 
„Dowiadujemy się z Sofii ze źródła wiarygo- 
dnego, że Bułgarja chce wyzyskać niechęć Rosji 
dla Serbji i nie tylko czyni starania, aby Wscho- 
dnią Rumelję przyłączyć do księstwa, lecz także, 
nosi się z zamiarem annektowania Macedonii (?), 
skoro tylko nieporozumienia angielsko-rosyjskie 
będą załatwione* i i 

Paryż 26 maja. Przy sposobności rocznicy 
komuny miało miejsce na cmentarzu Pére La- 
chaise krwawe zajście, które przybrało bardzo 
znaczne rozmiary. Jakkolwiek było powszechnie 
znanem, że policja nie zezwoli na pochód z czer- 
wonemi chorągwiami, mimo to przeciągały grupy 
komunistów i anarchistów przez ulice z czerwo- 
nemi i czarnemi chorągwiami. Demonstranci po- 
dzielili się na 29 oddziałów, które z 29 różnych 
punktów zdążały koncentrycznie ku cmentarzowi 
Pćre Lachaise, gdzie policjanci i żandarmi stali 
w znupełnem pogotowiu. 

Na cmentarzu wygłaszano zwykłe mowy 
podburzające, a pewien woźnica odczytał poemat 
przesiąknięty krwia i zakończył go okrzykiem na 
cześć komuny, który zgromadzeni wielokrotnie 
z zapałem powtórzyli. W zwartym szeregu po- 
stąpiła policja naprzód i zażądała wydania cho- 
rągwi, jednak została przyjęta obelgami i zło- 
rzeczeniami. Natenczas policja chciała przemocą 
odebrać choragwie. Skutkiem tego powstała bój- 
ka na pięście i kije, w której policja omal nie 
uległa. Wtedy zakomenderował komisarz użycia 
broni siecznej. Policjanci uderzyli pałaszami, a 
rąbiąc na ślepo na wszystkie strony, zranili 
wiele ludzi; anarchiści bronili się zaś kamienia- 
mi; jeden z policjantów trafiony w twarz upadł 
zakrwawiony, komisarz Carnart otrzymał ranę 
w głowę, która grozi śmiercią. Wtedy oficer żan- 
darmerji, widząc niebezpieczeństwo grożące po- 
licji, ząkomenderował żandarmom, aby szli z po- 
mocą. Zandarmerja konna rzuciła się wtedy na 
tłumy, które zrazu rozzuchwalone powodzeniem 
i roznamiętnione walką, poczęły stawiać opór. 
Mniemały snać, że żandarmi nie poważą się tra- 
tować, więc powitały ich gradem kamieni i in- 
wektywami. Ale gdy żandarmerja natarła silnie, 
tłamy pierzehnęły. Zandarmerja jednak nie strze- 
lała, albowiem komisarze policji zabronili używać 
broni palnej. 

Anarchiści rozbiegli się po okolicznych bul- 
warach z okrzykiem: „mordują naszych braci;* 
niektórzy fanatycy chcieli wozy tramwajowe 
poprzewracać i tworzyć barykady, ale im prze- 
szkodzono. 

Zraniono 15 policjantów i 15 żołnierzy, 

z tego 2 śmiertelnie, dalej 55 anarchistów, z te- 
go wielu bardzo niebezpiecznie. Jeden robotnik 
zabity, 24 osób aresztowano. 
„.._ Radykalni redaktorowie odbyli w poniedzia- 
łek zgromadzenie dla zastanowienia się nad kro- 
kami, jakie przedsięwziąć należy. Robotnicy od- 
byli kilka zgromadzeń, na których mówiono 
otwarcie o dynamicie, jako jedynym środku 
ochronnym przeciw policji. 

Istnieje obawa, że na dzisiejszym pogrzebie 
komunisty Amoureux będą miały miejsce nowe 
demonstracje ; także na pogrzebie Wiktora Hugo 
grożą anarchiści wystąpieniem z nowemi niespo- 
dziankami, 

Berlin 26. maja. Dzienniki berlińskie re- 
produkują artykuł z Liegnitzer Stadtblatt, dono- 
szący, że rząd rosyjski, odpowiadając na wyda- 
lenie Polaków a poddanych rosyjskich, z Prus 
Zachodnich i z Księztwa, wydalił już kilkudzie- 
sięciu Niemców z Warszawy. Niemcom tym ka- 
zano w ciągu 24 godzin sprzedać swe ruchomości, 
poczem odstawiono ich do granicy, tam jednak 
urzędnicy rosyjscy obrabowali ich pod rozmaite- 
mi pretekstami z pieniędzy i za granieę prze- 
pędzili, Między innemi los taki spotkał jakiegoś 
stolarza z Nikolstądtu, który już od 22 lat mie- 
szkał w Warszawie. Z żona i dziećmi wypędzony 
został i o żebranym chlebie dostał się do Li- 
gnicy, gdzie właśnie w redakeji miejscowego 
niemieckiego pisma zdał relację. Oburzenie dzien- 
ników berlińskich jest olbrzymie, ale co jest 
charakterystycznem, zwraca się nie tyle przeciw 
Rosji, ile przeciw p. Puttkamerowi. 

Ks. Cumberland wystosował okólnik do 
mocarstw, w którym protestuje przeciw poste- 
powaniu Prus i uważa, że złamały one traktaty 
międzynarodowe, 


Petersburg 26 maja. Uniwersytet sybirski 
będzie stanowezo otwarty 8 września b. r. w Ir- 
kucku i to wszystkie cztery wydziały równocze- 
śnie. 

Ażeby ile możności, jak najlepsze siły nau- 
czycielskie pozyskać dla tego uniwersytetu, będą 
mu nadane jak najobszerniejsze przywileje. i 

Petersburg 26. maja. (>) W nocy z czwar- 
tku na piątek przeleciała nad miastem trąba po- 
wietrzna, a w piątek spaliły się cyrki, karuzele, 
panoramy wędrowne i inne podobnego przezna- 
czenia budynki, wypełniające cały olbrzymi plac, 
zwany Carycynym Ługiem (Łąka carowej). O obu 
tych wypadkach tak donosi raport naczelnika 
miasta carowi: Traba powietrzna obaliła kilka- 
naście drewnianych szop cyrkowych, zburzyła 
domek Piotra I, i zerwała dachy, balkony i gzem- 
sy z katedry Św. Trójcy, Ochronki ks. Olden- 
birskiego, Akademji, gmachu ministerjum spraw 
wewnętrznych i instytutu panien w Smolnym 
klasztorze, W ogrodach i parkach powyrywała 
drzewa; poobalała wszędzie parkany i żelazne 
sztachety, poodrywała szyldy. które podnosiła 
wysoko nad miastem. Liczba zniszezonych do- 
mów prywatnych jest bardzo wielka. Na Newie 
trąba zatopiła wiele bark i łodzi. Zabitych mie 
ma, a liczba rannych wynosi zaledwie 67 osób. 
W piątek na Carycynym Ługu spaliły się pra- 
wie wszystkie budynki. dach na pałacu księcia 
Oldenburskiego i dwie barki morskie, stojące na 
kotwicy przy brzegu. pomimo nader energicznej 
pracy wszystkich oddziałów straży ogniowej, któ- 
rą słowem i czynem zachęcali wieley księżęta 
Włodzimierz, Michał i Mikołaj. 

Pan Durnawo, obrany powtórnie prezesem 
Słowiańskiego Błagotworytelnego Komitetu, w in- 
stalacyjnej swej mowie zaznaczył z wielkiem ubo- 
lewaniem, że ofiarność społeczeństwa na cele 
Komitetu zmniejszyła się tak ogromnie, iż wiele 
zaczętych prac Komitet będzie musiał zaciechać. 

Paryż 26. maja. Wczoraj wyzywano po- 
nownie do walki ulicznej pod murami Père La- 
chaise. lecz nie przyszło do czynów. 

Dzisiaj odbył się pogrzeb komunisty Cour- 
neta, a policja pozwoliła nieść czerwone i czarne 
chorągwie. 

Petersburg 26 maja. Nowoje Wremja po- 
twierdza doniesienie biura Reutera, że ku gra- 
nicy afgańskiej odbywają się wielkie wysyłki 
wojsk. Temi dniami przybył do Sebastopola je- 
den bataljon saperów, i zabrał się natychmiast 
do wzmocnienia tamtejszych fortyfikacyj. Roboty 
mają być gotowe do lipca. 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 23. maja 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:35 Akcje banku kr. 287:70 
„ srebrna , 82:70 Weks. na Lond. 124:65 
„ złota „ 10780 Dukaty 5:85 

Losy z r. 1860 9840 Napoleondory  986— 

Ak. b.aus.-węg. 859' — Mark. niemiec,  61'-— 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 26. maja 1885 
godzina 10 minut 40 przed południem. 
Akcje kredyt.  286'80 
Kolej Kar. Lud. 248:25 


Unionsbank TB) 
Rosyjs. bankn. 1°25 


godzina 1 minut 40 po południu. 


—* m 


Anglo-austr. 
Kolej połudn. 128:75 
Napoleondor 9:88 
Usposobienie: słabe. 


Alpiny 38.50 Węg. akcje kr. 286— 
Angłlo-austr. 99.25 Unionsbank 17.50 
Kolej Kar. Lud. 249.50 Nordbahn 241.— 
Kolej połud. 128.50 Kolej Alföld. 183— 
Kolej państw. 296.50 Kolej iw.-czern. 224, —. 
Węg. Nordostb. 172.25 Wied. Comunal 122.75 
Weg. obl. p. zł. 107:— Elbetal N67= 
węg. cis. losy r. 118:— Bank krajowy 96.10 
Renta węg. 49/0 96.85 Bankverein 101.50 


Ros. rubel pap. 1.24.85 
Galic. indemn. 102:— 


Usposobienie: ciche. 


Losy węgierskie 115.75 
Marki niemiec, 


Wiedeń 23. maja godzina 5. minut 15. 


Akcje kred. . . 
Akcje Kar.liudw. ——. 


Papierowa renta 
Listy hypoteczne. 


Berlin, dnia 23. maja 1885 


godzina 5 minut 15 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 204*55 Akcje kredyt.  469— 
Lombardy 227:50 Galicyjskie 102:25 
Pożyczka wsch, 59. — Austr. bank. 16390 


Paryż 25. maja. Renta 3e, 80:37 
|a— w — | no noc ci 


NADESŁANE. 


Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie pochodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 
za nie odpowiedzialności. 


Dr SMOLEŃSKI 


ordynuje 
w Jaworzu (Szląsk), 


Dr. W. KRETOWICZ 


ordynuje w b. roku podobnie jak dawniej 
uz IZarlsbadzie. 


Mieszka Kaiserstrasse—Zur Stadt Warschau. 
4—6 


Zwracamy uwagę Szanownych ezytelników 
na anons dobrze renomowanej firmy Valentin 
& Comp. w Hamburgu, dotyczący hamburg- 
skiej loterji pieniężnej, która bezwątpienia 
zainteresuje publiczność a daje sposobność każ- 
demu 2 małym wydatkiem próbować swego 
szezęścia. 


.. Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi- 
siejszym numerze inserat p. Bystrzonowskiego. 


Szuka posady leśniczego pewien adjunkt 
łasowy, Czech. mający 331], lat, a od lat 10-ciu 
w zawodzie leśnym. Pewien czas był urzędni- 
kiem parowego tartaku. Posiada dobre świade- 


ctwa. Łaskawe zgłoszennia pod adresą „Leśnik 


2—2 


33“ do Administracji Przeglądu. 
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GORSET DE PARIS 


plac Halieki, liczba 18, w machu Banku Hipotecznego 
poleca 
paryskie sznurówki damskie 


prawdziwe fiszbinowe, 


kirasy, pancerze i gurtowe sznurówki od 1 do 13 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 


wszelkich fasonów i objętości s. na składzie zawsze w zapasie, 
najmodniejsze 
Gorsety „Ceinture Stefanie* 


we wszelkich kolorach i rozmiarach od 25 do 30cm. dług. od 4do5zł. 
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko- 
nane natychmiast. 
GW" Stare gorsety przyjmuje się do naprawy i czyszczenia. "Sł 


NOUN NUNZSRNNUSRUNANANA YN 


ŻĘTYCA! 


Co dzień świeża na sposób szwajcarski przyrządzana. za- 
wsze od godz. 6tej z rana do 9 — i od pół do Gtej do 5 
wieczorem jest do nabycia 


we W porodzie miejskim pojsznickim wa 


vis a vis pawilonu wód mineralnych. 


u 


552 80 -9 
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Donosząc o tem. mam zaszczyt zapewnić Szan. P. T. 
Publiczność o jak najlepszej jakości i skuteczności tejże 
żętycy, proszę zatem uprzejmie o przekonanie się oraz 
io liczne łaskawe odwiedziny 562 5—6 


Z najgłębszym szacunkiem 


E'ranciszelr Eliersze 


ze Szwajcarji, 


Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


Magazyn Nowości i drobiaz00W). 
w. BYSTRZONOWSKIEGO 


Wysprzedaje gorsety irancuzkie 
te zamiast 5 zł. tylko 8 zł. 80 et. 
zamiast 4 zł. tylko 2 zł. 80 et. i tań- 
sze. Parasolki najmodniejsze, Żaboty. 
obszycia do sukień. Kapelnsze eon- 
gres miejsze dla Pań i Panienek po 


5 Al 1 wę BO Ge 6-2 


0d liczbą 18 ulica Halicka, 


"ya vom gl bąsoy pod oyi, 


Wielki zapas krawatek 
po znaczne zmżonej cenie, 


Tylko 


Zamówienia listowne odwrotną pocztą, 


Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


POEET TETIT TIT TITTY TE 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy 
skład główny od niepamiętnych czasów znanej wody bilińskiej, 
silnej szczawy ałkalicznej (Biliner S5anerbrunn), która o wiele 
przewyższa wszystkie inna wudy tego rodzaju i w kotach handlowych 
powszechnie jest znaną i lubianą, wani w głównym handlu wód 
mineralnych dla Galicji i Rosji p. E. Mendrochowicza we Lwowie, 
istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dokąd co 6 dn: regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsyłane będą 


M. ks. Lolkowicza Dyrekcja przemysłowa 


w Bilin (Czechy). 


at: 
«$ 


W uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej 
M. ks. Lobkowicza, oświadczam Szanownym pp. odbiorcom m1əjsco- 
wym i zamiejscowym, że wszelkie zlecenia w żakres mego handlu 
wchodzące, jak najpanktualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc 
za najświeższe napełnianie. 


Æ., Hendrochnwicz, 
554 6—16 główny skład wód mineralnych, we Lwowie Rynek |. 44. 
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I. galicyjska fabryka korków katalońskich 
M I. MZEMETCY ENIE I 


ulica Dominikanska Nr. 5 Lwów 


poleca swą fabrykę korków do beczek i butelek, w lepszej jakości od zagra- 
nicznych, jakoteż drzewo korkowe i goła do mielenia jagieł. 


Założona w roku 1877. 538 5—24 


+© 
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(Gdzie można dostać doborowych ciast? 
'Lylko 
CUKIERNIA 
i fabryka pierników 


Z. LITWIŃSKIEGO 


przy ulicy Krętej liczba 5. 


Poleca: 


hat: 


'|, kilo deserowych pomadek z najlepszemi makami zkr. — 80 ct. 
» „ Masona czekoladek napełnianych Po WL => 
„ „  grymasików do herbaty a 80, 
m r. Baton å la Crem . ` „ 2—; 
» „ 12 gatunków karmelków n — 60, 
» » Owoców kandyzowanych o i : a o 
UWAGA: we własnym pawilionie na placu świętego Jura 


Pierniki własnego wyrobu: Toruńskie, pomarańczowe, cyćry- 
nowe, królewskie paczka 20 ct. 


najprzedniejsze Ciasta, pierniki, mga, magagigi po 4 ct 
Pączki, konfitury, lody. 
Eleganckie bombonierki do cukru od 20 ct. do 2 zł. 


Również mam zaszczyt donieść Szanownaj P. T. Publiczności, 
iż utrzymuję najprzedniejszy prawdziwy koniak, jakoreż różne ga- 


PERON: CRTE Y.T IZZATI ZZRZI i TEL. 


LEI LEZEL l ILLER LAARA 


PRZEGLĄD z dnia 27. Maja 1885. 


| 


NA" z | Fap Owa Tart | A | 
TATW N aee XE OR OIE = 
= j J A Skład fabryczny h 
| kd n B LJ kd 
LA 
I Najnowsza wielka, przez wysoki rząd w Hamburgu F | | | p a H a S S | S y n 0 W. 
uprzywilejowana i catym majątkiem państwowym zagwa- 
rantowanx loterja pieniężna, zawiera 100.000 losów, z któ» R k P 
rych 30.500 losów, a więc wiecej niż połowa, z wymie- (5) we Lwowie, H 
E nionemi obok wygranemi, wylosowana będzie w siedmiu kd A i i ; u 
klasach, Kapitał, który ma być wylosowany, wynosi Ô ulica Jagiellońska liczba 3. 
marek 9.550.450 marek. > Poleca wyroby własne. ; 
5 |: ; ! f 7 powodu wielkiej liczby wygranych, które w tej ` r o $ g 
jako najwyższą wygranę daje w szcze- wielkiej loterii pieniężnej mają bre po oman. jakoteż U Materje na meble jako to: Rypsy, Venetieny H, 
ae » = 11. 5 eS z powodn pewnej gwarancji za szybkę wypłatę wygra- i Ą i j E g 
śliwym wypadku wielka loterja ple- nych cieszy się ta loterja wszędzie bardzo dobrem powo- ya i deseniowe; Kretony krepow ej gobelinowe 
Te j F , dzeniem Stosownie do postanowień planu kieruje nią 1 SALYNOWANE, 
nezna zagwarantowana przez państwo osobno w tym ah złożona generalna dyrekcja A całe h AY 
Hamburg. przedsiębiorstwo nadzoruje państwo. Szezegóiniejsza za» E | 
5 leta tej loterji pieniężnej polega w korzystnem urzą- U Aksamit d Utrecht gl 
Szezeclinw zz dzeniu, że wszystkie 50.500 wygranych rozstrzygniete è y Ai 
| B i bedą już za kilka miesięcy z cała pewnościa. B H 
»remie rk é Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 ( aszki S j ; | 
| premje a mark 300000 marek, poänosi sig w drażie Klasie ma a aeo] Y Gai Atłasy, Plusze jedwabne, Bouretty, kd 
A 70.000, czwartej S0.000, piątej 90.000, szóstej 100.006 ! iry heli i loi ) 
] wygrana 1 T 200000 y siódmej na ewent. 500.000, szczegółowo zaś 300.000, PATA " Gobeliny, Algierrieny, ete. 
200.000 marek etc. | 
2 ” +9 1 100000 € Sprzedażą losów oryginalnych tej loterji zajmuje () j i dura i > H 
l 90 j się podpisany dom handlowy i dlatego wszyscy, którzy ka f W [0 uyel Ja db , y 
13 » e 000 przez zakupno losów oryginalnych chcą WADA MIARA 
zechcą się z zamówieniami zwrócić wprost do podpi- PE : ETL 
1 » „ask: 80000 EA Kapy na łóżka, Dywany, Kocyki, Rogóżki 
Szanownych zamawiających uprasza się zał;czyć x a iki irankii 
2 13 9” 1, 0000 odpowiednie KE do zARIÓWESNIA w banknotach au- H kokosowe, Chodniki, Firanki, H 
strjackich lub markach pocztowych, także można posłać r >: d 
1 60000 pieniądze za przekazem pocztowym, albo też wykonuje- jakoteż ; 542 8—8 
w OE my z'ecenia za zaliczka. 0 : 
| 2 50000 Do ciągnienia wygranych pierwszej klasy kosztuje Ogromny wybór Tapet 
1 lg 3% i I cały los oryginalny . . zł. w. a. 3.50 ( ~ | a 
r ze 80000 lpół s » i n » AE od najtańszych do najprzedniejszych, po stałych H 
5 20000 I ćwierć ,, m m 3 cenach fabrycznych. 
U y UE Każdy Ba do rąk losy orygina ne Ą AR CZU" 
6 15 śnie urzędowy plan losowania, z którego można się do- 3 g f 
J 5000 iedzieć bliższych zółó dziale wygranych, ter- (€ CEDR E E p” Fa HX Fapt Fart €3 ` 
1, 33 3) wiedzieć bliższych szczegółów o podziale wygranych, ter =ge 
a minach ciągnienia i wkładkach. Zaraz po ciągnieniu a Cz WIE a ay rens 
20 15 06 ję 10000 otrzyma każdy uczestnik urzędową, herbem państwowym s 
zaopatrzoną liste wygranych, która dokładnie podaje wy- - 
50 » J 29 5000 grane i numera, które wygrały. i a A 
Wyplata wygranych odbedzie się wediug planu CTLSOSZKZISPINT STIEFESEEJIEE(FESIEF]| = 
106 3000 na i pod gwarancja państwową. Gdyby wbrew D ASE. a EEE ZALE IEIESEDESJE SE JE SJ SĘ 
f 29 U 17 oczekiwaniu, jakiemu odbiorcy plan losowania się nie > DA 
280 2000 podobat. to jesteśmy gotowi niekonweniujące losy pmd ah = 
73 39 E) losowaniem przyjąć 1 zwrócić otrzymana za nie kwotę. | ) 
I 1( 00 Na życzenie wysyła się Ee a E losowania do Lp GA] JRC Y JS K I i 
(9) 13 T T U przejrzenia naprzód i gratis. Udział w tej najnowszej LI H 
> =) wWirlkiej loterji pieniężnej będzia z pewnością bardzo lA ul | 
518 p „s 13 500 żywy i dlatego prosimy, ażeby módz wypełnić starannie TLI | f ta 
wszetkie zlecenia, ndać się jak najprędzej a w każdym L= i | 
31720 145 razie przed = (kę 
v 3% 35 39 30 maja 1885 li 9 3 4 l 
16990 300 200 do podpisanego głównego bióra loteryjnego. È przyjmuje W kładki B 
n” s3 DO , 1 v i ti & Ga LN - 
50, 124, 100, 94, 67, 40 A aia aai 5 4 (u 
LOU, 4, , , , , xA ln = 8 = (re 
r HAMBURG Königstr. 36—38. T sigżeczkkiíIi 4 
-U. i a ma a nas tę korzyść, że R wprost E € b 
Pyn „JANE DE a PEŁ a osy oryginalne bez pośredni:twa ajentów i dlatego otrzy- " i 1 > 
Tych 50.500 wygranych będą wyłosowa- muje każdy nietylko urzędowe listy RNA w IE U 1 oprocentowuj e takowe po ne 
ne w przeciągu 5 miesięcy a mianowi- krótszym czasie, Mai W y losy rywale l] 1 0 a al 
cie w siedmiu klasach jedno po drugich GE jaknkdmit paka oe a nowosc | i 41.0. rocznie Bi 
540 6—? 
| | $ v |2 0 a 388 45—9 T 
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kra, 


od 20 lat w hotelu Żorża we Lwowie, 
ozdobiony ziotym krzyżem zasługi przez Jego ces. Mość Fr. Jozefa lą 
pierwszy dekorowany w kraju i na wystawach zagranicznych 
medalami i dyplomami konorowymi 
za dobre, mocne i eleganckie 


y ża 
fi 

U 

R 


4 


D 


Przyjmuje wszelkie zamówienia w miejscu, jakoteż z prowincji, 
i wykonuje takowe w najkrótszym czasie 
EF po cenach umiarkowanych. BĘ 
Zamawiający” 4 prowincji, raczą przysłać jeden but qzużytr. 


1872 


| 
1 | 
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Miękrus 
y 


A topa 


WYSTAWA ROLNICZO-PRZERYSLOWA 


w Warszawie w r. 1885. 
Wystawa składa się z następujących grup: 


I. Produkty górniczego przemysłu. II. Macniny i przyrządy fabryczne 
zastosowane do rozmaitych motorów. III. Wyroby rękodzielnicze I rze- | 
mieślnicze. IV. Przemysł fabryczny tkacki. V. Wyroby chemiezno- 
fabryeznego przemysłu. VI. Dział spożywczy. VII. Płody leśne i torfy. | 
VHI. Dział budowlany. IX. Ogrodnictwo. X. Plany i opisy urządzeń 
gospodarstw większych, średnich i włościańskich, XJ. Przemysł drobny | 
włościański i osad. XII. Dział inwentarza żywego (wszelkiego gatunku), 
XIII. Oddział pomocy naukowej. 


Towarzystwo Spożywcze 


Plac Dominikański 1. 1., we Lwowie. 


Utrzymuje na składzie WINA I KONIAK 
znanej firmy „De Luze et Fils w Bordeaux, 
a mianowicie: Wino czerwone Medoe Supe- 
rieur i Wino białe Barsac. 


Sprzedaje rownież w swoim Handlu najlepsze 


tunki Wódek I Likierów, tak PEJA jak i zagranicznych. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 
556 5—8 kreślę się z głębosim szacunkiem 
Zygmunt Iicywińskei. 
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iier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bie 


| 


wina austrjackie i węgierskie po cenach umiarko- 


Otwarcie wystawy nastąpi w d. 9 czerwca (m. s.) b. r., 
wanych. 579 3—4 


zamknięcie na początku lipca r. b. 


Wystawa inwentarzy trwać będzie 8 dni, począwszy od dnia otwarcia. 
565 3—4 


lsku i w Białej. Z 


Wiśnie | zł 80 ct 


Grach -cokrowy zł. 60 t 


w koszykach 5 kilogramowych franco: 
Koszyk 5 kilogramowy mięszaniny 


Grochu cukrowego, karczocnów, nowy*! 
kartofli, sałaty etc. — 2 zł. rozsyła 


585 2-3 G. Bombig — Goryeja (Görz). 


Ważne 


ma m mm m 


6. IWACHÓW 


pracownia | sktad fater 
Rynek l. 6. 
Przyjmuje podczas letniej pory 


wszelkie futra do przechowania 
pod gwarancją, oraz wszelkie za- 
mówienia i reperacje taniej ube- 


(Gi B= TE" RR" T T cnie jak w zimie. 573 3—4 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada EWA Ogłoszenie. N 
wielki wybór o uwia męzkiego różnego rodzaju, (Í KERNI LAĦO-UND Wina. awdriąckie, węgierskie, lay 
z najlepszych materjałów zagranicznych, jakoteż ze skóry kroko- RSTWIRTE © dek y A 
dylów fl morskich S RONIS iion sni ady. ic WIELK! SKŁAD WIN 


sprowadzonych wprost 
z WĘGIER i z Zagranicy 
Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa. 
Sprzedaje się głównie w piwnicy a tskże 
w lokalu restauracji. 
Każdy gatunek sprzedaje się 
po cenach najiańszych 


Ręczę moją renomowaną firmą zu jakość 


win i za umiarkowaną cenę — przeto 
proszę o zaufanie i o liczne łaskawe 
odwiedziny, 


Z najgłębszym szacunkiem 


M. AGIU 


ulica Wałowa, 1. 15. i 
„ Sobieskiego 1. 18. Í 
Wszystkie wina oa godziny lldo 2w po- 
581 łudnie o 1Ueję tańsze | 2—3 


wchód z podwórza. 


Wprost z Ameryki południowej 


sprowadzona 
WYBOÓRNĄ KAWĘ 
poleca 


„SIRIUSZ” 


(artur Irościciri). 


Sklad kawy we Lwowie 


Chorążczyzne l. 22 na dole. 
Kosztuje w miejscu: 
t kilo złr. 1:40, 1:50 i 160 
Na prowincji: 
4 kilo ztr. 3:20, 7.40 i 8-20 [ranco: 
Co miesiąc świeży transport. 
527 - 8—24 


drukarni Pillera i Spółki. 


